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CO SIĘ WYDARZYŁO w 1986 roku 


Kalejdoskop 
spraw i wydarzeń 
minionego roku 





WSZYSTKO DLA POKOJU 


Międzynarodowy Rok Pokoju obfitował w różne pokojowe 
inicjatywy. 


Ogłosić na całej kuli ziemskiej alarm pokoju! — to jedno 
z haseł Kongresu Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przy- 
szłości Świata, który obradował od 16 do 19 stycznia w Warsza- 
wie z udziałem przedstawicieli około 50 krajów. Była to pierw- 
sza w minionym roku akcja międzynarodowa na rzecz pokoju. 

„Świat wydaje miliardy na zbrojenia, gdy miliardy potrzebne 
są, aby zapewnić życie godne ludzi miliardom mieszkańców 
Ziemi (...) Jakie szaleństwo zawładnęło nami, że na środki 
zniszczenia wydajemy wielekroć więcej niż na środki ochrony 
życia? - powiedział przewodniczący Kongresu prof. Bogdan 
Suchodolski. 


„Wkroczyć w trzecie tysiąciecie bez broni nuklearnej" — to 
wielokrotnie w ciągu roku powtarzany apel sekretarza general- 
nego KC KPZR — Michaiła Gorbaczowa. Wystąpił on z progra- 
mem całkowitej likwidacji do 2000 r. broni nuklearnej, zakazu 
przeprowadzania doświadczeń z tą bronią na ziemi iw kosmo- 
sie oraz likwidacji rakiet średniego zasięgu w Europie. Ra- 
dzieckie propozycje. podobnie jak spotkanie szefów dwóch 
supermocarstw w Reykjaviku (11 i 12.X) nie dały jednak rezul- 
tatów oczekiwanych przez narody świata. Amerykanie nie chcą 
zrezygnować z programu tzw. wojen gwiezdnych. 


„Pokój Dzieciom” pod takim hasłem odbyło się w Warsza- 
wie od 18-21 lutego międzynarodowe spotkanie przyjaciół 
dzieci. Wzięli w nim udziałdziałacze ruchu pokojowego, ucze- 
nii ludzie kultury z 21 państw. 


Płomyk wydawany jest 
ź przeą Instytut Wydawniczy 
|| Nateż Księgarnia 
. Cza$Opismo ukazuje się od 1917 r 
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„Spotkaliśmy się tutaj, by mówić o sprawie bliskiej sercu 
każdego myślącego człowieka: o przyszłości dzieci" — powie- 
dział przewodniczący Krajowego Komitetu Dziecka Wojciech 
Żukrowski — „Jedna trzecia ludzkości to są dzieci, bezbronne, 
skazane na życie, jakie im dorośli stworzyli, na głód, przed- 
wczesną pracę nad siły, wyzysk i demoralizację, a w krajach 
toczących wojnę - na niezawinione cierpienia, kalectwo 
i śmierć”. 

Jak wykazują międzynarodowe organizacje, ok. 55 min dzie- 
ci poniżej 15 lat musi podejmować pracę, a z niedożywienia 
i chorób umiera na świecie rocznie ok. 30 min nieletnich. To są 
alarmujące dane — stwierdzili obrońcy praw dziecka. Rządy 
wszystkich krajów muszą podjąć pilne działania, by zapewnić 
dzieciom odpowiednie warunki rozwoju. Ważne jest też wy- 
chowanie w rodzinie i w szkole w duchu pokoju, tolerancji, 
przygotowanie dzieci do dorosłego życia. 


Światowy Bieg Pokoju rozpoczął się 16 IX przed siedzibą 
ONZ w Nowym Jorku. Tam została zapalona pochodnia „Pło- 
mień Pokoju” przenoszona następnie przez specjalne grupy 
biegaczy z kraju do kraju (w Warszawie ekipa gościła 24 IX). 
Bieg obejmował stolice i większe miasta 45 państw na wszyst- 
kich kontynentach, a 11 grudnia pochodnia powróciła pod 
gmach ONZ, gdzie zapalono „Wićczny Płomień Pokoju". 





Światowy Dzień Modlitwy o Pokój (27 X) ogłoszony przez 
papieża Jana Pawła Il zgromadził w Asyżu przedstawicieli 
największych religii świata. Modlili się oni o zawieszenie broni 
i wygaśnięcie wszystkich ognisk wojennych na świecie. 


„Boję się o nasz wiek” — napisała Mariola Pietrek, jedna 
z laureatek corocznego konkursu redakcji „Życia Warszawy” 
na najlepsze prace maturalne z języka polskiego. „Dlaczego 
produkuje się coraz więcej broni, dlaczego rozpoczynają się 
coraz to nowe wojny? Czy nie wystarczy już?... Coraz trudniej 
jest żyć, żyć godnie, lecz nie możemy się poddać złu, ale 
każdego dnia stanąć nam trzeba. i strumień rzeczywistości 
ukształtować naszą dłonią..." ” 


WAŻNE POLSKIE SPRAWY 


Kongres Nauki Polskiej (5-8 III) zgromadził uczonych 
wszelkich specjalności, m.in. reprezentantów 92 wyższych 
uczelni w naszym kraju. 

„Konieczność wykorzystania talentu i zdolności organiza- 
cyjnych tej grupy społecznej jest nie mniej oczywista niż 
potrzeba wykorzystania naszych złóż czarnego i złotego boga- 
ctwa, czyli węgla, siarki i miedzi” — tak skomentowało to 
wydarzenie „Życie Warszawy”. 


X Zjazd PZPR obradujący w Warszawie od 29 VI do 3 VII 
nakreślił program na nadchodzące lata. W uchwałach znalazło 
się sześć najważniejszych postulatów: poprawa zaopatrzenia 
ludności w artykuły rynkowe, postęp w rozwijaniu budownic- 
twa mieszkaniowego, ograniczenie inflancji, należyta opieka 
zdrowotna i ochrona środowiska naturalnego, dalszy rozwój 
oświaty, szkolnictwa i kultury, poprawa życia emerytów. 





Narodowy Czyn Pomocy Szkole rozwija nadal akcję zbiera- 
nia funduszy i organizowania społecznego udziału przy budo- 
wie szkół. Potrzeby są ogromne: w ciągu najbliższego 10-lecia 
trzeba wybudować przeszło 4000 szkół podstawowych, powin- 
no więc co roku przybywać po kilkaset szkolnych budynków. 
Nową inicjatywą NCPS było utworzenie Klubu Przodujących 
Szkół. 


„Twórzmy ogólnopolski ruch ekologiczny” - to nowa inicja- 
tywa PRON-u. Tylko około 3 proc. długości naszych rzek 
można zaliczyć do I klasy czystości, ponad połowa nie mieści 
się w dopuszczalnych normach. Prawie połowa kraju znajduje 
się pod wpływem silnych zanieczyszczeń atmosferycznych, 
degradacji ulega Bałtyk. Trzeba ochronić istniejące zasoby 
naturalne, póki nie jest za późno! 


Ochrona środowiska — to jedno z najpilniejszych zadań — 
stwierdzili działacze Ligi Ochrony Przyrody na XXII Zjeździe, 
który odbył się w październiku. Domagają się oni utworzenia 5 
nowych parków narodowych, ok. 20 parków krajobrazowych 
oraz wyznaczenia we wszystkich województwach obszaru 
chronionego krajobrazu. 


„Łańcuch Czystych Serc" — to nowa inicjatywa społeczna 
Marka Kotańskiego. twórcy ruchu monarowskiego, zasłużone- 
go dla sprawy zwalczania klęski narkomanii. 261X tysiące ludzi 
na szlaku od Cieszyna do Gdańska połączyło dłonie, manifes- 
tując w ten sposób swą solidarność w dążeniu do odnowy 
naszego życia. 


CIEMNE KARTY 


Amerykański wahadłowiec „Challenger” eksplodował na Florydzie 
28 I tuż po starcie na skutek wybuchu pomocniczych silników rakieto- 
wych. Zginęła cała 7-osobowa załoga. 


Ola! Palme — premier Szwecji, ceniony za swe międzynarodowe 
inicjatywy pokojowe, zasłużony przywódca rządzącej Partii Socjalde- 
mokratycznej zginął 1 Ill na ulicy Sztokholmu od kuli nie wykrytego 
dotychczas zamachowca. 


Kradzież srebrnej rzeźby św. Wojciecha z katedry gnieźnieńskiej (20 
Ill) poruszyła całe społeczeństwo, Nagrobek ten stanowi zabytek klasy 
zerowej, wpisany przez UNESCO do rejestru najcenniejszych obiektów 
zabytkowych na świecie. Po energicznych poszukiwaniach udało się 
ująć sprawców kradzieży. 


Awaria reaktora atomowego, która nastąpiła w końcu kwietnia 


w Czernobylu na Ukrainie, spowodowała ofiary w ludziach i poważne 
zatrucie środowiska naturalnego. 


W Kamerunie trujący gaz wydobywający się z jeziora wulkanicznego 
spowodował w sierpniu śmierć tysięcy osób. 


Liniowiec pasażerski „Admirał Nachimow” zatonął 31 VIII naMorzu 
Czarnym po zderzeniu się z innym radzieckim statkiem. Katastrofa 
pociągnęła za sobą kilkaset ofiar. 


Zamach terrorystyczny na synagogę w Stambule (6 IX) przyniósł 
krwawe żniwo: zginęły 23 osoby. 


Silne trzęsienie ziemi w Salwadorze (10 X) pociągnęło za sobą 
tysiące ofiar i zburzenie znacznej części stolicy kraju San Salvador. 


Ofiarą terrorystycznych zamachów padło w ciągu minionego roku 
setki osób we Francji, w Libanie, RPA i w innych krajach. 


Opr. A.H. 















— Za co najbardziej lubisz I cenisz „Płomyk''? Co Ci się najbardziej podoba i zachęca do 4, 
czytania naszego czasopisma? Czym się różni ono od innych. które stale czytasz? 


Imię i nazwisko 


Dokładny adres 


Wiek i klasa 


Czytam ..Płomyk" od 


CZYTELNICY 
odpowiadają 


— Jaka jest największa wada „Płomyka”'? Co należałoby w nim zmienić. ulepszyć, naco 


zwrócić uwagę. aby był jeszcze chętniej czytany przez nastolatków płci obojga? 


4, 





przypada w styczniu 1987 roku? 
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SONDA 86 


PRZECZYTAJ cały numer, a następnie OCEŃ wymienio- 
ne niżej artykuły. opowiadania, felietony, wiersze. punk- 


tując każdy z nich według własnego uznania. 


SUMA WPISANYCH PUNKTÓW musi wynosić 86, a czy 
obdzielisz nimi wszystkie wymienione pozycje czy tylko 


niektóre - to już zależy od Ciebie. 





Co się wydarzyło w 1986 roku? pkt 
Przyszedł taki jeden pkt 
Lima — stolica na pustyni pkt 
Nadchodzi XXI wiek pkt 
Czy pan istnieje, Mr Johns? „ pkt 
Dwa oblicza gwiazd sportu pkt 
Dżem (poster) pkt 
Gorzki „Dżem” (felieton) . pkt 
Samotność długich tras „ pkt 
Szczęście i nieszczęście „ pkt 
Klub Krążącej Książki (KKK) pkt 
Nowe wieści z Urana pkt 
Mieko - eliksir życia pkt 
Chwila poezji pkt 

Ogółem: pkt 


A teraz jeszcze parę informacji o MNIE: 
Moje największe hobby, coś, czym się pasjonuję.to. 


Moim idolem (niekoniecznie śpiewającym) był (byli) w 1986 r. 


Moje marzenie (zamierzenie. cel, plan) na rok 1987 to. 


- Moje marzenie na dalszą przyszłość, cel, do którego zmie- 


rzam, to. 

po pierwsze: 

podrugie:. . 

po trzecie: 

ŻYCZYMY CI SPEŁNIENIA MARZEŃ 


i dziękujemy za udział w Sondzie'86 
„PŁOMYK" 


TU ODCIĄĆ! 


SONDA '86 


Nie tak dawno (w nrach 16 i 18) ogłosiliśmy Konkurs Mło- 
dych Piór pod hasłem JA i „Płomyk”, zwracając się do wszyst- 
kich byłych i obecnych Czytelników naszego pisma o zabranie 
głosu na temat swojej dawnej lub obecnej znajomości z „Pło- 
mykiem”. Ci. którym pióra łatwiej biegają po papierze, biorą 
udział w tym konkursie. Do końca listopada otrzymaliśmy 
ponad setkę listów, a do końca roku (taki jesttermin konkursu) 
będzie pewnie drugie tyle. 

Chcemy jednak usłyszeć opinie o „Płomyku” również od 
tych, którzy cierpią na piórowstręt i nie startują w konkursach 
wymagających „wypisania się”. Dlatego właśnie OGŁASZAMY 
w tym numerze SONDĘ '86, która — mamy nadzieję — obejmie 
szeroki krąg Płomykowców. Zadanie jest proste: trzeba zapoz- 
nać się z całym numerem, który trzymacie w ręku, chwilę 
pomyśleć, a następnie wypełnić wolne rubryki nakuponieakcji 
sondażowej. 

Poddajemy Waszej ocenie przede wszystkim bieżący nu- 
mer, chcemy bowiem, żeby to była ocena na gorąco. Ale 
stawiamy też (na odwrotnej stronie kuponu) pytania ogólniej- 
sze — są to pytania dla tych, którzy lepiej znają pismo, dłużej je 
czytają. Jeśli ktoś nie będzie miał ochoty odpowiadać na te 
pytania, to się nie obrazimy. Chcielibyśmy natomiast bliżej Was 
poznać — Wasze zamiłowania, marzenia i piany na przyszłość. 
Dlatego znalazły się na kuponie jeszcze cztery pytania dotyczą- 
ce tych właśnie spraw. 

A więc: czytajcie i oceniajcie, wypełniajcie i nadsyłajcie 
kupony. Kto nie dysponuje własnym egzemplarzem ,, 

— niech sobie zrobi na zwykłej kartce kupon zastępczy. Mile 
widziane będą obszerniejsze uwagi, które można nadsyłać 
w formie listu wraz z kuponem. Mogą to być uzasadnienia 
punktowanych ocen. Interesuje nas również, czy i jakie macie 
trudności z nabywaniem „Plomyka”, czy korzystacie z prenu- 
meraty. 

© 


TERMIN nadsyłania odpowiedzi upływa z końcem stycznia 


DA'86. Pomiędzy akcji rozlosujemy STO NA- 
GRÓD KSIĄŻKOWYCH. a dla autorów uwag 
przewidziane są dodatkowe nagrody. 


bo łęłcaar osaka aga Ep 
szym redagowaniu pisma. Znane porzekadło stwierdza, że na 
reką dy Zk 1 Ka a obo Geć wy 

nie zawsze się to sprawdza!). Zgodnie z tą maksymą „Płomyk” 
- choć w styczniu stuknie mu siedemdziesiątka - też chciałby 
czegoś się dowiedzieć od swoich Czytelników. Bo żeby być 
rzeczywiście Waszym pismem - musi odpowiadać Waszym 
gustom i potrzebom. Tego sobie i Wam życzy u progu Nowego 
Roku i u progu własnego 70-lecia. Pomóżcie nam zrealizować 

to życzenie. biorąc udział w sondzie. 

Dziękujemy! * 


REDAKCJA 


p e skrzypieniem kół popychałem przed sobą tacz- 
kę:wyładowaną górą kukurydzy. Gdyby ktoś zamierzał 
tropić moje ślady, poprowadziłaby go prosto do bramy 
dróżka z zielonych liści i suplastych łodyg, które obsu- 
wały się, gdy taczka podskakiwała na nierównościach. 

Już się zmierzchało, od pól nadciągała szara mgła, 


w październiku wieczór czeka za progiem, nie trzeba go 


zapraszać. 

— Ty jesteś Adam? 

Zamrugałem niemądrze powiekami. Ktoś nieznajomy 
wyszedł zza węgła obory i stał teraz przede mną. Dlacze- 
go Medor nie szczeka? Skąd się tutaj wziął ten czło- 
wiek? Skąd wie, jak mam na imię? 

— Nazywam się Robert — nieznajomy przerwał na 
moment, można było przypuszczać, że na coś czeka, ja 
milczałem — mam nadzieję, że ten nóż nie jest przyszy- 
kowany na mnie? 

Ściskałem w garści ni to ogromny nóż, ni to tasak, 
którym przerąbywało się wężlaste, grube łodygi kukury- 
dzy. Zresztą pal diabli nóż, ważniejsze, że ja tego czło- 
wieka, który znał moje imię i wyszedł na nasze podwó- 
rze z lasu szumiącego zaraz za ścianą obory, nigdy nie 
widziałem na oczy. Wprawdzie mieliśmy wielu krewnia- 
ków, prawdziwych i przyszywanych, takich, o których 





'— Tatuś kazał naciąć sieczki - zameldowała przebie- 
gając obok mnie, zlekceważyła obecność obcego czło- — 
wieka, może go wcale nie zauważyła. 

— Macie sieczkarnię na prąd czy ręczną? 

Co go obchodzi, jak tniemy sieczkę? Gdybym był 
inspektorem, bohaterem kryminalnego filmu, kazałbym 
mu się wylegitymować. Umiem kojarzyć fakty, już 
w szóstej klasie chłopaki nadali mi przezwisko Holmes. 

— Dobry wieczór — zapędziwszy gęsi Bogusia podbie- 
gła i uznawszy, że trzeba nadać komunikat, wyliczyła. — 
Tatuś jest w domu, mama jeszcze nie wróciła z miasta, 
a babcia poszła na nieszpory — rozgniewała mnie smar- 
kata, mógłbym powiedzieć to samo, gdybym uznał to za 
właściwe. Kto ją tutaj prosił? Niech wreszcie przestanie 
wszędzie wściubiać nos! 


— Mam coś dla ciebie, Bogusiu —ku małej wyciągnęła 
się dłoń z kolorowym pudełkiem. No, proszę bardzo, 
zna także imię mojej młodszej siostry, cukierkami ją 
częstuje, stary chwyt, ze sto razy to widziałem na róż- 
nych filmach... 

- Od nieznajomych nie przyjmuje się prezentów — 
odezwałem się najgroźniejszym tonem, jaki potrafiłem 
ze siebie wydobyć, ale na Bogusi nie zrobiło to najmiej- 


«eu Przyszedł taki jeden... 


się mówi „dziesiąta woda po kisielu”, ten nieznajomy 
mógł być jednym z nich. 

Uśmiechnąłem się niepewnie. 

— No, to poznaliśmy się —- wyczuwałem w głosie tego 
Roberta przytajone rozbawienie. — Podobno chodzisz 
już do ósmej klasy. To, bracie, nie w kij dmuchał, 
poważna sprawa. : 

Co go obchodzi, w której jestem klasie? | dlaczego 
stoimy pod murem obory? Przecież on nie przyszedł 
dowiedzieć się, jak mi idzie w szkole. Dziwne to wszy- 
stko. 

Jeżeli wyszedł z lasu, to musiał iść duktem łączącym 
się zdrogą prowadzącą do Brzezin. Gdyby był z Brzezin, 
znałbym go z widzenia, to w naszej wsi jest SKR, poczta, 
dom towarowy i kościół, a w Brzezinach jest tylko kiosk, 
gdzie można kupić dżem z truskawek, radzieckie sar- 
dynki i sól. Ś 

Więc jeżeli ten, jak mu tam, Robert, nie jest z Brzezin, 


to chyba przyjechał pociągiem. Leśnym traktem i duk-' 


tem jest chyba ze cztery razy krótsza droga od stacji niż 
autobusem, ale i tak wszyscy przyjezdni odczekują 
ponad dwie godziny na przystanku, by wyruszyć 
w okrężną trasę, podczas której PKS zatacza zasuploną 
pętlę. 

"Krewniacy przybywający z dalekiego świata zazwy- 
czaj zawiadamiali listem o swoim przyjeździe, ani ma- 
ma, ani ojciec, ani babcia nie zająknęli się nawet, że 
będziemy mieli gościa. Czy on jeszcze długo ma zamiar 
tak stać naprzeciwko mnie? Chyba widzi, że muszę 
zadać zielonkę krowom? 

Stado gęsi, które dotąd siedziało przy studni, nagle 
porwało się na nogi i krzyknęło wielogłosem wyciągając 
długie szyje. Przypuszczalnie oznaczało to, że Bogusia, 
moja mała siostra, zaraz pojawi się na podwórzu i popę- 
dzi przed sobą białą chmurę w otwarte drzwi szopy. 


szego wrażenia. Rozdarła karton i wyciągnęła do mnie 
pudełko. 

— Weź. Nie jednego. Dwa. 

Poczęstowała i Roberta. Zaszeleściły papierki. 

— Nie lubisz słodyczy? — dlaczego ten człowiek bez 
przerwy o coś pyta i pyta? Co mu do tego, czy ja coś 
lubię, czy czegoś nie lubię? 

— Ja pobiegnę i powiem tatusiowi, że pan przyszedł 
ofiarowała się zupełnie niepotrzebnie Bogusia, spry- 
ciarz kupił smarkatę kilkoma cukierkami. Ze mną taki 
numer nie przejdzie. 

— Nie trzeba, Bogusiu. Pójdziemy razem. 

O, proszę. Z pewnością nie chce zostać ze mną, boi 
się czymś zdradzić. Mam już na końcu języka pytanie, 
które powinno go zmusić, żeby odsłonił przyłbicę, o ile 
wolno się tak wyrazić (ostatnio z zapałem oglądam 
„Robin Hooda"). 

— Krowy głodne — oświadczyłem i popchnąłem tacz- 
kę, kątem oka ustaliłem, że ruszyli niespiesznie w stronę 
domu. Dobrze, jeszcze zdążę. 

Ziewając Medor zamachał leniwie ogonem, też mi 
pies, który przespał wejście nieznajomego w obręb 
podwórza. 

—_ Bierz go — tchnąłem w psie ucho, na wszelki wypa- 
dek pchnąłem Medora w stronę domu, zwalniając za- 
cisk przy łańcuchu. — Bierz, Medor. 

Nawet nie zdążyłem uchwycić rączek taczek, gdy 
rozpętało się istne piekło. Co jak co, ale szczekać Medor 
potrafi. Szczek ma basowy i potężny, przez to ujadanie 
można było pochwycić piski Bogusi, która starała się 
odpędzić psa. 

| nagle przez cały ten zgiełk przebił się głos Anki, 


"mojej dorosłej siostry. Anka krzyknęła raz, ale z takim 


gniewem, że szczekanie urwałoWię, jakby ucięte nożem. 
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Wcale nie wiedziałem, że Anka umie tak krzyknąć, 
lubiła Medora, zawsze pilnowała, żeby do psiej miski 
trafiło coś ekstra. na jej widok Medor zwijał się na 
łańcuchu i młócił ziemię ogonem, dla mnie i dla Bogusi 
zdobywał się tylko na lekkie kiwnięcia. Co się stało, że 
spokojna, dotąd zrównoważona Anka tak podniosła 
głos, z taką złością zakrzyczała na psa? 7 

Zrzuciłem kukurydzę w krowie żłoby, znajomy szelest 
słomy i pobrzękiwanie łańcuchów jakoś mnie uspokoi- 
ły. Fakt, obcy mi się nie podobał, jego zachowanie było 
dziwne i niezrozumiałe, ale może za bardzo przejąłem 
się historiami z kryminalnych filmów. Przyszedł, to 
odejdzie, nie ma się czym przejmować. Lepiej bym 
pomyślał o powtórce z historii, podpadłem w zeszłym 
tygodniu, okropnie pokręciłem z Pokojem Wersalskim, 
na pewno będę pytany. 

W drzwiach obory stanął ojciec. 

— Ty spuściłeś psa? 

— Sam się zerwał - skłamałem, ton ojca nie wróżył nic 
dobrego. 

— Narżnij sieczki — polecił, przyjmując, o dziwo, moje 
wyjaśnienie za dobrą monetę. — Jak mama wróci, wydoi 
krowy. 

— Przecież i Anka może. 

— Nie może — wyjaśnił skąpo ojciec i odszedł w gęsty 
zmierzch, zrobiło się już całkiem ciemno, przez gałęzie 
wiśni rozbłysnęły za płotem światła w oknach sąsiadów, 
niziutko nad linią pól dogasała ostatnia smużka dzien- 
nego brzasku. 

Podsuwałem sprężyste źdźbła słomy pod paszczę 
basowo huczącej sieczkarni, drobiny sieczki osypywały 
się na szybko rosnący wzgórek. Wszystkie niedobre 
podejrzenia odpłynęły gdzieś daleko, gość jak gość, 
każdemu wolno przyjść do nas od strony lasu, od czasu 
jak ojciec zaczepił kołem wozu słupek, pół ogrodzenia 
leży na ziemi, nigdy nie ma czasu, żeby się wziąć za 
naprawę. Zadawał dużo pytań? Jeden jest ciekawy, 
drugi nie. Ofiarował Bogusi cukierki? Wujek, jak był 
ostatnim razem, to przywiózł małej prawdziwą czekola- 
dę, nie żaden wyrób czekoladopodobny. 

Mimo tych uspokajających myśli coś mnie dręczyło, 
niczym ćmienie bolącego zęba. Zdawałem sobie spra- 
wę, że jednak jest coś niezwykłego w tych odwiedzi- 
nach, ale nie potrafiłem określić, na czym ta niezwyk- 
łość polega. W końcu wyłączyłem sieczkarnię, pstryk- 
nąwszy kontaktem zgasiłem światło i wyszedłem w noc 
rozpostartą nad podwórzem. 

Na schodkach obtupałem starannie buty (mama się 
strasznie gniewała za noszenie błota i mietzwy do sieni), 
popchnąłem drzwi. 

Za stołem w kuchni zobaczyłem tego Roberta przed 
szklanką parującej herbaty, na talerzu przed nim leżała 
pokrajana szarlotka o chrupkiej, ozłoconej ogniem 
skórce, naprzeciwko Roberta mieszał łyżeczką swoją 
herbatę ojciec, normalka, nic ciekawego. | Bogusia 
przeliczająca wyrzucone na obrus cukierki też była 
najzwyczajniejsza, jak ją znam, przeprowadzała chytre 
podziały: ten dla babci, ten dla mamy, ten dla Adama, 
ten dla Anki, a wszystko, co zostanie — dla mnie. 

Byłbym się przemknął już nie patrząc do pokoju, 
gdybym nie spojrzał na Ankę. Właśnie odwróciła się od 
kredensu, a ja aż zamrugałem powiekami. Jasnowłosa, 
cicha i ustępliwa Anka jakoś się przeobraziła, nigdy nie 
widziałem tego uśmiechu, w obojętnym świeceniu ża- 
rówki włosy Anki zalśniły złotem, wydawała się odmie- 
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niona, starsza niż godzinę temu, podobna do dziewczyn 
oglądanych na telewizyjnym ekranie. 


Dotąd nie zastanawiałem się wcale, czy Anka jest 
ładna czy brzydka, była taka, jaka była i koniec. Już 
wszystko zrozumiałem. Już wiedziałem, dla kogo tak 
przeobraziła się tego wieczoru. 


. Jestem taki sam głupi smarkacz, jak Bogusia! Prze- 
cież od czerwca co tydzień listonosz przynosi list zaa- 
dresowany do Anki. Kilka razy przyłapałem mamę i Ankę 
na tajemniczych szeptach, milkły, kiedy wchodziłem do 
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kuchni. Teraz już wiem, kim jest ten gość i skąd zna 
nasze imiona. | wiem, dlaczego Anka z takim gniewem 
odegnała Medora. Ładnie się popisałem, nie ma co 
mówić. 


* Rozkładam podręcznik historii, wpatruję się tępo 
w rządki liter. Anka zdała maturę, pracuje w Pegeerze, 
wraca do domu tym autobusem, który przyjeżdża przed 
czwartą. Jak będzie, kiedy jej zabraknie w naszym 
domu? Odkąd pamiętam, była zawsze, to ona zaprowa- 
dziła mnie pierwszy raz nad rzekę i ona nauczyła rozpo- 
znawać prawdziwki od trujących szatanów, pojechała 
ze mną do dentysty i zrobiła dla mnie na drutach sweter, 
z nią razem dźwigałem wory ziarna zmłóconego przez 
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kombajn i kosze ziemniaków. Anka piekła szarlotkę 
i pieguska i pomagała mi w lekcjach. I to wszystko 
miałoby się skończyć? 


Niemożliwe, żebym został szwagrem tego tam, Ro- 
berta. On mi się nie podoba. Głupia Boguśka zaraz go 
polubiła, ale ja nie jestem Boquśka. 


Zrzucając na podłogę podręcznik skoczyłem ku 
drzwiom. Z kuchni w ślad za mną pobiegło pytanie: 

- Adam, dokąd to po nocy? 

Dotarłem do przystanku prawie równo z autobusem. 


Zastąpiłem mamie drogę. 

— Przyszedł taki jeden do Anki. 

— Wiem. 

— Nazywa się Robert. 

— Wiem. 

— Czy oni się pożenią? — wypowiedziałem głośno to, 
o czym nie śmiałem wyraźnie pomyśleć. 


Poczułem na ramieniu maminą rękę. 
— Ococi chodzi, Adasiu? Naco się złościsz? Cieszyć 
się trzeba! Poznali się, pokochali, przecież to radość. 


Nie zdejmowała ręki z mojego ramienia, kiedy szliśmy 
w ciemnym oparze ku domowi. Rozmazane we mgle 
kontury wierzb przypominały poskręcane czarownice 


spoZ NIE 


przytajone złowrogo w cieniach nocy, za kolejnymi 
płotami dławiły się szczekaniem kolejne psy. 

— Chłop pod wąsem, a zupełnie niemądry. W taki ziąb 
bez kurtki na przystanek wybiegać! I po co? Myślałeś, że 
ja takiego gościa za drzwi wyproszę? Oj, Adam, Adam. 
Już czas by nabrać trochę rozumu! 

Tak naprawdę myślałem biegnąc ku przystankowi, 
ale teraz, od dotknięcia maminej ręki i od jej głosu 
dopalał się we mnie sprzeciw izłość. Ja się wszystkim za 
bardzo przejmuję. Szkoda, że Anka... ale nic na to nie 
poradzę. 





liustr. Antoni Chodorowski 


Przypomniałem sobie uśmiech Anki i jej spojrzenie, 
gdy odwróciła się od kredensu, i sam uśmiechnąłem się 
w ciemności. 

— No to co, Adasiu? Nie rób mi wstydu, przywitaj się 
grzecznie z narzeczonym Anki, dobrze? 

— Zrobi się. 

Na widok mamy i mój, Robert porwał się zza stołu. 
Z boku zadźwięczał głos Anki. 

— Mamo, to jest Robert. 

A za chwilę: 

— Robercie, to jest Adam. 

A ja mogłem odpowiedzieć jak jakiś filmowy hrabia, 
bywalec salonów: 

— My się już znamy z panem Robertem. 


„Panie i panowie, wasz korespondent 
Jaime del Aguila wita was z Warszawy, 
stolicy Polski. To nie confetti, to prawdzi- 
wy śnieg sypie; popatrzcie. jak płatki to- 
pnieją na dłoni..." Taki początek reporta- 
żu filmowego wymyślił sobie mój przyja- 
ciel z telewizji peruwiańskiej, któremu to- 
warzyszyłem podczas jego podróży po 
Polsce 

Teraz Jaime jest moim przewodnikiem 
w Limie, stolicy Peru, i proponuje mi 
wstęp do mego reportażu przeznaczone- 
go dla polskiej telewizji: „Panie i pano- 
wie, wasz korespondent Roman Dobrzyń- 
ski wita was z Limy. Proszę nie regulować 
odbiorników. To nie confetti ani śnieg, to 
lecą cegły. miałem bowiem okazję trafić 
na trzęsienie ziemi..." 

- Jaime! - wołam — wypluń te słowa! — 
uświadamiam sobie bowiem z niepoko- 
jem, że kapryśna natura może ten scena- 
riusz w każdej chwili zrealizować 


MIĘDZY PACYFIKIEM I ANDAMI 


W Limie nigdy nie pada śnieg, za to 
ziemia trzęsie się często. Andy, najmłod- 
sze góry świata, to jakby świeża blizna na 
ziemskim globie. Pod nimi ciągle coś się 
dzieje, o czym przypominają wybuchy 
wulkanów i wstrząsy sejsmiczne, zwłasz- 
cza częste u wybrzeży Pacyfiku. 

Dziesiątki razy miasto rozpadało się 
w gruzy: Moce piekielne mściły się na nim 
aż czterokrotnie w jednym tylko siedem- 
nastym stuleciu. Nic więc dziwnego, że 
z tamtych czasów pochodzi patron Limy, 
Cristo de los Milagros, czyli Chrystus od 
Cudów. Procesja październikowa na 
cześć patrona to największa uroczystość 
religijno-folklorystyczna stolicy Peru 

Na podeście ze srebra, który jest rucho- 
mym ołtarzem, znajduje się obraz opra- 
wiony w ciężkie metalowe ramy. Całość 
waży trzy tony i spoczywa na plecach 60 
mężczyzn. Dźwiganie obrazu jest za- 
szczytem. Ukrzyżowany ma czarną twarz 
i wszyscy mężczyźni dźwigający podest 
są Murzynami. Czoło procesji tworzą ko- 
biety z kadzielnicami, wszystkie ciemno- 
skóre. Niektóre mają czarne twarze o ry- 
sach chińskich 

W 1614 roku w Limie mieszkało 26 
tysięcy osób. z tego 10 tysięcy to byli 
niewolnicy murzyńscy. Jeden z nich na- 
malował czarnego Chrystusa na ścianie 
podmiejskiej kapliczki. Podczas trzęsie- 
nia ziemi w 1655 roku kapliczka się zawa- 
liła, ale ściana z wizerunkiem ocalała. 
Niewolnicy wzięli go za swego patrona 
i nazwali Chrystusem od Cudów. Wizeru- 
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— stolica na pustyni 


PERU ma 1285 tys. km kw. powierzchni. a więc jest krajem czterokrotnie większym od Polski, 
mieszkańców zaś ma prawie o połowę mniej (ok. 20 milionów). Oficjalnym językiem w Peru jest 
hiszpański, ale duża część społeczeństwa posługuje się nadal językiem keczua. 

Peru dzieli się na trzy wyodrębnione strefy geograficzne: pustynne wybrzeże Pacyfiku, wysokie 
łańcuchy Andów i niedostępne rejony puszczy amazońskiej. Znaczna część ludności żyje nadal 
w dolinach wysokogórskich, gdzie trudni się rolnictwem, pasterstwem oraz górnictwem. Najważ- 
niejszym bogactwem Peru jest miedź, a w Amazonii wydobywa się ropę naftową. Przemysł 
wydobywczy i hutniczy był do roku 1968 w rękach monopoli zagranicznych, głównie północnoame- 
rykańskich. W tymże roku władzę w kraju przejęła grupa postępowych oficerów; którzy dokonali 
daleko idących reform, między innymi znacjonalizowali kopalnie i banki oraz przeprowadzili 
szeroko zakrojoną reformę rolną. Wskutek późniejszych nacisków państw kapitalistycznych, 
których interesy związane były z Peru, reformy rządu wojskowego nie spełniły w całości oczekiwań 
ludności W 1980 roku przywrócono rządy parlamentarne. państwo popadało jednak w coraz 
większe zadłużenie zagraniczne. Obecny rząd ogłosił, że Peru będzie spłacało długi w wysokości 
nie większej niż 10 procent wpływów z eksportu. M 

Jak widać kraj ten - podobnie jak inne kraje Ameryki Środkowej i Południowej - ma poważne 
trudności gospodarcze. Wiążą się z tym skomplikowane problemy społeczno-polityczne 


nek przemalowano na drewno i zaczęto 
obnosić w procesjach. w których prym 
wiedli Murzyni. 

Po zniesieniu niewolnictwa, już w nie- 
podległym Peru (1824 r.), powstał pro- 
blem braku siły roboczej do katorżniczej 
pracy na przybrzeżnych wysepkach, na 
których zbierano zgromadzone tu w cią- 
gu wieków w ogromnych ilościach guano 
(hiszpańska nazwa ptasich odchodów). 
Był to doskonały nawóz eksportowany do 
Europy. Rozwiązano ten problem, spro- 
wadzając do tej pracy cierpiących nędzę 
Chińczyków. Z czasem guano się wyczer- 


pało, ale Chińczycy zostali. Dzięki swej 
pracowitości i przedsiębiorczości zamie- 
nili się w kupców i sklepikarzy, a potem 
coraz szerzej opanowywali gastronomię. 

Dziś najpopularniejsze w Limie restau- 
racje noszą chińską nazwę, chifas, a ich 
specjalnością są oczywiście potrawy 
chińskiej kuchni. Najbardziej jednak roz- 
smakowałem się w cebiche peruano (czy- 
taj: sebicze), które od biedy można przy- 
stosować do warunków polskich. Cebi- 
che to drobno pokrojona surowa ryba 
zalana sokiem wyciśniętym z cytryny 
i przyprawiona na ostro z cebulką. 


Procesja z Czarnym Chrystusem 
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Mój polski kolega dopiero ostatniego 
dnia pobytu w Peru odważył się zjeść 
danie z surowej ryby i bardzo żałował, że 
wcześniej nie powziął takiej decyzji 

Poza Murzynami i Chińczykami możria 
spotkać w Limie również Japończyków. 
ale wszyscy oni razem wzięci stanowią 
drobną mniejszość pośród rodzimej lud- 
ności, powstałej z przemieszania Indian 
z Europejczykami. Jeśli opuścimy Limę 
i pojedziemy w Andy, nie ujrzymy Murzy- 
nów ani też Chińczyków, lecz prawdzi- 
wych synów tej ziemi, których przodko- 
wie byli obywatelami imperium Inków. 


Stolicą Tahuantinsuyo, jak niegdyś na- 
zywało się państwo Inków, było Cuzco*. 
Lima w tamtych czasach w ogóle nie 
istniała. Założył ją w 1535 roku hiszpański 
zdobywca Peru, Francisco Pizarro. Na 
miejsce swej osady wybrał oazę przy uj- 
ściu niewielkiej rzeki Rimac do Oceanu 
Spokojnego. Konkwistador nawet sobie 
nie wyobrażał, że założona przez niego 
osada rozrośnie się po 450 latach w me- 
tropolię, zamieszkaną przez 6 milionów 
ludzi. Gdyby był tak przewidujący, wybrał- 
by pewnie lepszą lokalizację, stolica Peru 
jest bowiem miastem na pustyni. 


POD SŁOŃCEM LIMY 


Mieszkańcy Limy nie widzą przez całe 
życie ani płatków śniegu, ani nawetkropli 
deszczu, jest to bowiem jedyna stolica na 
świecie, w której nigdy nie pada deszcz. 
Owszem, raz na kilkadziesiąt lata prze- 
chodzi nad miastem ulewa, ale jest to 
wybryk natury traktowany jako kataklizm. 
Spora część zabudowy to lepianki, które 
ulewny deszcz rozmywa. Dachy w wielu 
domach służą jedynie do ochrony przed 
słońcem; deszcz przelewałby się przez 
nie jak przez sito. 


Kiedy pierwszy raz przybyłem do Limy, 
umieszczono mnie w prywatnym domu, 
który był tylko częściowo zadaszony. Ja- 
kież było moje zdumienie, gdy mi zaofero- 
wano pokój z widokiem na... Krzyż Połud- 
nia, inaczej mówiąc — pod gołym niebem. 

Trudno uwierzyć, że deszcz może nie 
padać w mieście, które leży na brzegu 
największego oceanu świata. To niezwyk- 
łe zjawisko przyrody ma Oczywiście swoje 
przyczyny. Pierwszą z nich jest Prąd Hum- 
boldta. Prądy oceaniczne przypominają 
rzeki, które zamiast po lądzie, płyną po 
wodzie. Zachodnie wybrzeże Ameryki Po- 
łudniowej opływa na dużej długości — 
mający swe źródło w wodach antarktycz- 
nych - prąd morski odkryty przez nie- 
mieckiego badacza Aleksandra Humbol- 
dta. Ten prąd oceaniczny jest tak chłodny, 
że pary wodne powstające nad oceanem 
skraplają się nad nim i deszcz spada, 
zanim zdąży dotrzeć do lądu. 

Kilkaset kilometrów na wschód rozcią- 
ga się największa puszcza świata, Amazo- 





* Q tym historycznym mieście pisaliśmy w nrze 14 
z t9ed r. 





Na stacji kolei transandyjskiej zbudowanej przez Ernesta Malinowskiego 


« nia. Wydziela ona ogromne ilości pary 


wodnej, która jednak nie może pokonać 
potężnej bariery niebotycznych Andów. 
Dlatego też wąski pas wybrzeża między 
Pacyfikiem i Andami nie korzysta z dobro- 
dziejstwa opadów atmosferycznych i jest 
pustynią ciągnącą się na przestrzeni kilku 
tysięcy kilometrów. Przecinają ją krótkie 
rzeki, wartko spływające z wysokich zbo- 
czy górskich. Rzekom towarzyszą wąskie 
pasma zieleni, na których osiedlali się 
nowi przybysze, podobnie jak uczynił to 
Francisco Pizarro. 





Lima już dawno wkroczyła na pustynię 
i wdziera się na nią coraz dalej. Forpocztą 
miasta są Pueblos Jóvenes (czytaj - Pue- 
blos Chowenes). Pod tą dźwięczną na- 
zwą, która oznacza — Młode Osiedla, kryją 
się dzielnice lepianek. 

Powszechnym zjawiskiem w Ameryce 
Łacińskiej jest masowa wędrówka lud- 
ności wiejskiej do miast. Indianie scho- 
dzący z gór szukają schronienia w mias- 
tach. gdzie budują sobie prowizoryczne 
domostwa z gliny, skrzynek, odpadków 
blachy czy wręcz puszek po konserwach. 


Piękne tkaniny Indiańskie na bazarze w Limie 

















































Fragment Placu Broni z Pałacem Biskupim 


Tylko część z nich znajduje zatrudnienie. 
Większość szuka doraźnego zarobku, 
przeważnie w handlu ulicznym. Na nie- 
których ulicach jest takie mnóstwo india- 
ńskich sprzedawców, że trudno się prze- 
cisnąć, zwłaszcza jeśli jest się gringo (tak 
nazywa się tam człowieka o białej twarzy). 
Na ulicach Limy można kupić wszystko. 
Wystarczy stanąć w jednym miejscu, 


Warta honorowa przed Pałacem Prezydenckim 
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a setki „ruchomych sklepów” przyjdą do 
klienta i zaoferują najróżniejsze towary. 
Jako Polak zaprawiony w poszukiwaniu 
towarów, za którymi się biega od sklepu 
do sklepu, oniemiałem, mając możliwość 
zakupienia, czego dusza zapragnie, bez 
ruszania się z miejsca. 

Lima ma także dzielnice reprezentacyj- 
ne. San Isidro jest strefą rezydencji dy- 
plomatycznych, w Miraflores skupiają się 
banki i luksusowe sklepy. Jest też dzielni- 
ca, której nazwa Monte Rico, czyli Bogata 
Góra, mówi sama za siebie; tam miesza- 
kają milionerzy w superluksusowych 
willach 

Stolica Peru ma też dzielnicę historycz- 
ną. W czasach kolonialnych było to jedno 
z najpiękniejszych miast świata. Kolejne 
trzęsienia ziemi dokonały jednak spusto- 
szenia, chociaż zachowało się nieco 
wspaniałych zabytków. np. barokowe 
kościoły o fasadach pełnych przepysznej 
ornamentyki 


W PERUWIAŃSKIM STYLU ' 


Zwiedzanie miasta rozpoczyna się za- 
zwyczaj od Placu Broni. Tu według kolo- 
nialnych planów koncentrowała się wła- 
dza świecka, reprezentowana przez wice- 
króla, władza kościelna oraz miejska, 
a każda z nich posiadała reprezentacyjne 
budowie. Tak jest i dziś, ale jedyną bu- 
dowlią pamiętającą czasy kolonialne po- 
została katedra, która była jednak wielo- 
krotnie przebudowywana po wstrząsach 
sejsmicznych. Natomiast przyległy do niej 
Pałac Biskupi oraz pozostałe budynki, 
takie jak Pałac Rządowy i Ratusz Miejski 
liczą sobie zaledwie pół wieku. Są one 
podporządkowane jednej myśli architek- 
tonicznej, która uzyskała nazwę „stylu 
narodowego” 








Trudno uwierzyć, że twórcą owego pe- 
ruwiańskiego stylu był Polak, Ryszard Ja- 
xa Małachowski. Jego zasługi upamiętnia 
tablica wmurowana w ścianę Pałacu Bi- 
skupiego. najpiękniejszego dzieła pol- 
skiego architekta. Liczne są w Limie do- 
wody talentu i pracowitości Ryszarda Ja- 
xy Małachowskiego. Jego dziełem jest 
Plac 2 Maja zabudowany na planie koła 
identycznymi kamienicami o drewnia- 
nych balkonach z ażurowymi ozdobami. 
Nasz rodak zaprojektował również budy- 
nek parlamentu oraz wiele kościołów, 
szkół i rezydencji. 

Małachowski budował limeński Plac 
Broni w latach 1912-1921, a potem został 
naczelnym architektem Limy. Zmarł 
w 1972 roku, ale zostawił swoich następ- 
ców — synów — równie zdolnych archi- 
tektów. 

— Jak powstała dynastia”? - zapyta- 
łem Ryszarda Jaxę Małachowskiego ju- 
niora — twórcę najpiękniejszego w Peru 
hotelu. 

— Mój ojciec — powiedział — przybył do 
Peru, kiedy miał 24 lata. W tamtym czasie 
rząd peruwiański zainicjował odbudowę 
Placu Broni zniszczonego przez trzęsie- 
nia ziemi i zwrócił się do Paryża o przysła- 
nie architektów. Paryska Szkoła Sztuk 
Pięknych poleciła właśnie mego ojca. 
Przyjechał do Limy i podpisał kontrakt na 
dwa lata, ale został na zawsze. Było tu tyle 
pracy, no i bliska sercu dziewczyna, która 
została moją matką. 

W Paryżu ojciec pozostawał pod wpły- 
wem klasycyzmu, w Peru zachwycił się 
kolonialnym barokiem. Z połączenia tych 
dwóch kierunków powstał styl, który 
z czasem uznano za narodowy 

Polakiem, który w końcu XIX w. zyskał 
w Peru wielką sławę, był Edward Habich, 
wybitny inżynier i matematyk, który wye- 
migrował z Polski po powstaniu stycznio- 
wym. Założył on w 1875 r. w Limie wyższą 
szkołę inżynieryjno-górniczą, pierwszą 
w Ameryce Łacińskiej. Prowadził też wiel- 
kie prace inżynieryjne (m.in. nawadnianie 
pól). Werbował do nich specjalistów zEu- 
ropy, przeważnie Polaków. Ich wkład 
w dzieło rozwoju Peru upamiętnia Po- 
mnik Polaków wzniesiony w Limie w 1912 
roku na placu noszącym imię Habicha. 

Wcześniej jeszcze niż Edward Habich 
przybył do Peru inżynier Ernest Malinow- 
ski, twórca słynnej kolei transandyjskiej, 
która prowadzi z Limy w głąb Andów, 
osiągając na przełęczy Ticlio wysokość 
prawie 5000 metrów nad poziomem mo- 
rza. Mimo że budowę kolei transandyj- 
skiej ukończono przed 110 laty, jest to 
nadal niepokonany rekord wysokości, 
wyżej pociągi nie dochodzą nigdzie na 
świecie. 

I tak oto kończę ten reportaż ze stolicy 
dalekiego kraju — polskim akcentem. Bo 
jak tu nie wspomnieć o naszych roda- 
kach, którym Peruwiańczycy stawiają po- 
mniki, zaliczając ich do najbardziej zasłu- 
żonych swoich obywateli. 


ROMAN DOBRZYŃSKI 


Fot. autora 


sa 


tladchodai Ol wieh 





Od promieni X 


do sztucznego serca 


Jak będzie wyglądała medycyna przyszłości? Czy lepiej niż dziś pomoże cierpiącemu, 
choremu człowiekowi? Czy możliwe jest wydłużenie naszego życia? Rokowania są tu z pewnoś- 
cią pomyślne, a wszystkich możliwości, jakie przyniesie ze sobą rozwój wiedzy, nie ogarnia 
ludzka wyobraźnia. Jedno jest pewne: obok Innych wspomagających medycynę dziedzin coraz 
więcej będzie miała do powiedzenia technika. Już obecnie tempo rozwoju techniki medycznej 
jest ogromne i trudno sobie wyobrazić bez niej badanie I leczenie pacjentów. Człowiek zdrowy 
rzadko to dostrzega, jednak i on, gdy jest skierowany na jakieś okresowe badania, zauważa ze 
zdumieniem, że zamiast zwykłej kartki z rezultatami analiz dostaje wydruk komputerowy. 


W rozmowach starszych osób, których gnębią częściej choroby, padaj 


leś nowe, dziwnie 





brzmiące terminy: endoskopia, ultrasonografia, tomografia komputerowa... Co to wszystko 


znaczy? 


Zajrzeć w głąb ciała 

Kiedyś tylko na podstawie zewnętrz- 
nych objawów lekarz mógł stwierdzić, co 
dzieje się wewnątrz organizmu pacjenta. 

Przełom nastąpił po odkryciu przez 
Wilhelma Roentgena (1845-1923) pro- 
mieniowania przenikliwego, tzw. promie- 
ni X. Odkrycie to umożliwiło skonstruo- 
wanie aparatów rentgenowskich, bez któ- 
rych nie sposób sobie wyobrazić działa- 
nia współczesnej medycyny. Po raz 
pierwszy udało się bez użycia skalpela 
zajrzeć do wnętrza ciała pacjenta — i do 
dziś jednym z niezbędnych specjalistów 
jest lekarz-rentgenolog. Na podstawie 
zdjęcia rentgenowskiego stawia on odpo- 
wiednią diagnozę, która pomaga interniś- 
cie lub chirurgowi w dalszym leczeniu. 

Technika rentgenowska stale się rozwi- 
ja. Opracowano różne rodzaje środków 
tzw. kontrastowych, które — lokowane 
w jakiejś części organizmu — pochłaniają 
przepuszczane przez ciało promienie 
X i wten sposób umożliwiają dokładniej- 
sze jej obejrzenie na zdjęciu rentgenow- 
skim. Jedną z najnowszych technik jest 
tomografia; umożliwia ona, mówiąc 
przystępnie, otrzymanie zdjęcia dowolnie 
wybranego „plastra' ciała pacjenta. Jej 
rozwinięcie to tomografia komputerowa 
miejsce kliszy rentgenowskiej zajmuje 
w tej technice elektronowy przetwornik 
obrazu, zaś komputer syntezuje kilkaset 
„plasterkowych” obrazów otrzymanych 
z różnych ujęć. 

Ale promieniowanie jonizujące — a ta- 
kim jest promieniowanie X — nie jest obo- 
jętne dla zdrowia. Stąd prosty wniosek: 
badanie promieniami X moźna odbywać 
tylko raz na jakiś czas. Czy są więc inne, 
zastępcze metody? 

Z pomocą medycynie przyszła akustyka 
— nauka o falach dźwiękowych. Okazało 
się, że ultradźwięki o określonej częstotli- 
wości (40-80 kHz) nieźle przenikają przez 
tkanki. Badając więc odbicie wiązki ultra- 


Sztuczna zastawka serca ) 


uszkodzone stawy biodrowe 


dźwięków kierowanych na daną część 
ciała, względnie fale, które przeszły przez 
ciało na drugą stronę, można otrzymać 
„narysowany” przez ultradźwięki obraz 
wnętrza ciała. Aparat służący do takich 
ultradźwiękowych, absolutnie nieszkodili- 
wych dla pacjenta badań, to ultraso- 
nograf, wytwarzany również w Polsce. 
Może służyć do badania narządów jamy 
brzusznej, serca, mózgu. Przede wszyst- 
kim jednak stosowany jest do badania 
rozwoju płodu w łonie ciężarnej matki — 
gdyż tu badanie rentgenograficzne jest 
szczególnie niewskazane. Do syntezowa- 
nia obrazu przekazywanego przez ultra- 
dźwięki służy układ elektroniczny. 

Znana jest też współczesnej medycynie 
inna jeszcze metoda „wglądu” do wnę- 
trza ciała pacjenta. Stosując tę technikę 
lekarz rzeczywiście ogląda własnym 
okiem niektóre partie badanego organiz- 
mu. Pomagają mu w tym światłowody — 
cienkie nitki szklane, które całkowicie za- 
trzymują w swym wnętrzu falę świetlną 
i przenoszą ją dzięki temu — niejako 
wbrew prawom fizyki — po dowolnej linii 


Metalowe stawy zastępujące 
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krzywej. Dzięki technice światłowodowej 
powstał właśnie fiberoskop - giętki 
światłowód zakończony silnym źródłem 
światła i niewielkim układem optycznym 
na jednym końcu, a ckularem lub apara- 
tem fotograficznym na drugim. Wprowa- 
dzany do wnętrza ciała przez naturalne 
otwory — np. przez usta — umożliwia do- 
kładne oględziny przełyku, żołądka, dwu- 
nastnicy, a nawet — po umieszczeniu na 
końcu stosownego przyrządu — pobranie 
kawałka tkanki do zbadania. Przy pomocy 
tego urządzenia lekarz może też bezpo- 
średnio obejrzeć płód w łonie matki. 
Warto jeszcze wspomnieć o różnego 
rodzaju technikach izotopowych, stoso- 
wanych we współczesnej medycynie. 
Wprowadzane w nieszkodliwych iloś- 
ciach do wnętrza organizmu izotopy pro- 
mieniotwórcze pozwalają np. badać dzia- 
łanie tarczycy, wydolność nerek, pracę 
poszczególnych fragmentów płuc. Z tych 


w największym stopniu zagrożone. Sys- 
tem komputerówego nadzoru na bieżąco 
rejestruje wszelkie niezbędne dane, doty- 
czące np. oddychania, pracy serca, ciś- 
nienia krwi w różnych punktach krążenia 
— i uruchamia alarm przy groźnych dla 
życia zmianach. Bywają też prostsze sys- 
temy minikomputerowe, nadzorujące np. 
działanie układu oddechowego. Elektro- 
niczne maszyny cyfrowe zastąpiły w wielu 
szpitalach świata pielęgniarki, godzinami 
wpatrujące się w ekrany i wskaźniki tzw. 
central nadzoru; zmęczony człowiek oka- 
zywał się bowiem zawodny. 

Komputer potrafi również w wielu wy- 
padkach wyręczyć lekarza — choć ostate- 
czna decyzja w sprawach diagnozy i me- 
tod leczenia zawsze do niego należy. Za- 
dając pacjentowi serię standardowych 
pytań dotyczących jego samopoczucia 
i odczuwanych dolegliwości oraz innych 
objawów — komputer porównuje je z prze- 


Technika elektroniczna wkracza do 
medycyny coraz szerzej także do trady- 
cyjnych urządzeń. Takim jest np. kro- 
plówka — w wersji najprostszej butla, za- 
wieszona do góry dnem nad pacjentem, 
z której cienkim przewodem spływa lek 
lub płyn fizjologiczny, dostający się przez 
wkłutą igłę — dren do wnętrza organizmu. 
A w wersji najnowszej — aparat umożliwia- 
jący niezwykle precyzyjne i pewne dozo- 
wanie płynów leczniczych według zada- 
nych parametrów. Skonstruowana ostat- 
nio w zakładzie doświadczalnym „„Medi- 
pan" przy Centrum Medycyny Doświad- 
czalnej i Klinicznej Polskiej Akademii Na- 
uk pompa infuzyjna nie tylko umożliwia 
programowane dozowanię leków przy 
uwzględnieniu czasu ich podawania, ob- 
jętości i przepływu, ale ponadto „rozma- 
wia” z obsługującą osobą: zadaje jej pyta- 
nia, wydaje polecenia i sygnalizuje wy- 
świetlanymi komunikatami sytuacje awa- 





metod badawczych korzysta onkologia 
i reumatologia. Niezwykle słabe promie- 
niowanie owych izotopów rejestruje 
z ogromną dokładnością urządzenie zwa- 
negamma-kamerą, które — sprzężo- 
ne z komputerem — dostarcza informacji 
nieosiągalnych nieraz dla lekarza innymi 
metodami. 


Komputer zamiast pielęgniarki 

Od dawna już technika medyczna wy- 
parła zawodne zmysły ludzkie w czuwa- 
niu nad pacjentami, których życie jest 
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chowywaną w pamięci charakterystyką 
różnych schorzeń i proponuje lekarzowi 
diagnozę. A nie trzeba dodawać, że za- 
wartość pamięci i zdolności analityczne 
komputera są nieporównywalne z podob- 
nymi cechami u najlepszego medyka!... 

Oczywiste jest też np. zastosowanie 
komputerów w elektrokardiograficznych 
badaniach serca, gdzie analiza wykresu 
na elektrokardiogramie polega na porów- 
nywaniu go z idealnym wzorcem i ewen- 
tualnym wynikiem poprzedniego badania 
tego samego pacjenta. 


ryjne, jak np. brak leku, pęcherz powie- 
"trza w drenie czy raptowny wzrost ciś- 
nienia. 

Inny polski aparat z „Medipanu” -o na- 
zwie „Fizjotest” — umóżliwia dalsze lecze- 
nie chorych po przebytym zawale serca. 
Kontroluje m. in. tętńo i zawartość dwu- 
tlenku węgla w wydychanym powietrzu 
i na tej podstawie steruje odpowiednio 
ruchami pacjenta pedałującego na tzw. 
cykloergometrze — „rowerze lekarskim". 
„Fizjotest'” został zresztą skonstruowany 
dla badania i treningu kosmonautów pod- 


Zdjęcie głowy wykona- 
ne przy pomocy tomo- 
graficznej kamery 





czas lotu, ma jednak także liczne ziemskie 
zastosowania... 


Kiedy 

sztuczny człowiek? 

To pytanie można zadać, gdy słyszy się 
o sztucznym płuco-sercu, sztucznej ner- 
ce, stawach, o wszczepianiu coraz to bar- 
dziej zminiaturyzowanych i doskonal- 
szych rozruszników serca. Czy dojdzie 


zatem kiedyś do sytuacji, jaką przewidział 
Stanisław Lem w zabawnym opowiada- 
niu? Otóż jego bohater, kierowca wyści- 
gowy, wielokrotnie „łatany” po wypad- 
kach i zadłużony u producenta swych 
„części zamiennych”, zagrożony jest 
przejściem na jego własność. Okazuje się 
bowiem, że w rajdowcu niemal nic już nie 
zostało z 'jego własnych ludzkich 
organów... 


Nie ma obawy czy też raczej nie ma 
nadziei, aby można było wymienić wszys- 
tkie organy. Współczesna nauka niewiele 
jeszcze narządów potrafi zastąpić w czło- 
wieku częściami sztucznymi. Usiłuje się 
stworzyć doskonalsze protezy ręki i nogi, 
trwają wciąż próby skonstruowania sku- 
tecznej protezy wzroku. Produkuje się 
i wszczepia sztuczne naczynia krwionoś- 
ne, sporządza się protezy kości. Postęp 
i w tych dziedzinach jest ogromny, a me- 
dycyna interesuje się wciąż nowymi, two- 
rzonymi przez technikę materiałami po to, 
by wszczepić je do ludzkiego organizmu. 

Dzięki nowym technicznym wynalaz- 
kom prawdziwa rewolucja dokonuje się 
w pracy laboratoryjnej; analizy medyczne 
wykonywane kiedyś wiele godzin lub dni 
obecnie trwają sekundy. 

Co przyniesie przyszłość? Niemal każ- 
dy miesiąc, każdy tydzień rodzi w techni- 
ce medycznej nowości. Jedna z ostatnich 
dotyczy badania serca, którego zawały są 
dziś główną przyczyną zgonów w cywili- 
zowanych krajach, i to zgonów w sile 
wieku. W Kanadzie opracowano kompu- 
terowy system do określania uszkodzo- 
nych lub zagrożonych uszkodzeniem 
części mięśnia sercowego. Oto na ciele 
pacjenta umieszcza się ponad 120 elek- 
trod połączonych z komputerem. Rejes- 
truje on i przetwarza w ciągu sekundy aż 
kilkadziesiąt tysięcy sygnałów. Przy tak 
olbrzymiej liczbie danych trzeba było za- 
stosować drugi komputer, który analizuje 
otrzymane od „kolegi” wyniki, zaś rezul- 
tat swych obliczeń przedstawia na ekra- 
nie jako trójwymiarową siatkę — model 
ludzkiego serca. Taka „elektroniczna ma- 
pa” serca pozwala na określenie jego 
stanu i wybór sposobów leczenia. Oto 
jedna z metod, które będą zapewne po- 
wszechnie już stosowane w medycynie 
XXI wieku. 


e JERZY KOREJWO 


Czy pan istnieje, Mr Johns? 


4 


Sędzia: Sąd przystępuje do rozpatrzenia sprawy Cyberne- 
tics Company contra Harry Johns. Czy strony są obecne? 


Adwokat: Tak, panie sędzio. 
Sędzia: Pan występuje w imieniu...? 


Adwokat: Jestem radcą prawnym firmy Cybernetics Comp.. 


panie sędzio. 
Sędzia: A gdzie jest pozwany? 
„Johns: Tu jestem, panie sędzio. 


Sędzia: Zechce pan podać swe personalia? 

Johns: Z ochotą, panie sędzio. Nazywam się Harry Johns, 
urodziłem się 6 kwietnia 1917 roku w Nowym Jorku. 

Adwokat: W kwestii zasadniczej, panie sędzio. Pozwany 
mówi nieprawdę: on się wcale nie urodził. 

Johna: Proszę, oto moja metryka. A na sali jest mój brat, 


który... 5 


STANISŁAW LEM 


pana bratem 


Adwokat: To nie jest pana metryka, a ów osobnik nie jest 


Johns: A czyim? Pańskim może? . 
Sędzia: Proszę o spokój. Panie radco, za chwilę. A więc, 


panie Johns? 


Johns: Ojciec mój, świętej pamięci Lexington Johns, miał 
warsztat samochodowy i wszczepił mi namiętność do tego 
zawodu. Mając siedemnaście lat, wziąłem pierwszy raz udział 


drugie... 


w wyścigach samochodowych. Odtąd startowałem zawodowo 
osiemdziesiąt siedem razy i zdobyłem do dnia dzisiejszego 
szesnaście razy pierwsze miejsce. dwadzieścia jeden razy 


Sędzia: Dziękuję, te szczegóły nie należą do sprawy. 


Johns: Trzy złote puchary. trzy złote puchary... 


Sędzia: Powiedziałem: dziękuję. 
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Johns: | srebrny wieniec. , 

Prezes Cybernetics Comp. Donovan: O. zaciął się! 

Johns: Nie doczekasz pan tego 

Sędzia: Proszę o spokój! Czy ma pan zastępcę prawnego? 

Johns: Nie. Bronię się sam. Moja sprawa jest czysta jak tza. 

Sędzia: Czy wie pan. jakie roszczenia wysuwa wobec pana 
Cybernetics Company? [ 

Johns: Wiem. Jestem ofiarą nikczemnej działalności podstę- 
pnych rekinów... 

Sędzia: Dziękuję. Panie radco Jenkins, zechce pan przedsta- 
wić sądowi treść pozwu? 

Adwokat: Tak jest, panie sędzio. Dwa lata temu pozwany 
uległ wypadkowi w czasie wyścigów samochodowych pod 
Chicago i stracił nogę. Zwrócił się wówczas do naszej firmy. 
Jak wiadomo. Cybernetics Company produkuje protezy rąk. 
nóg. sztuczne nerki, serca i inne zastępcze narządy. Pozwany 
nabył w sprzedaży ratalnej protezę lewej nogi i wpłacił pierw- 
szą ratę. Po czterech miesiącach zwrócił się do nas ponownie, 
tym razem zamawiając protezy dwu rąk, klatki piersiowej 
i karku 

Johns: Blaga! Kark — to było na wiosnę, po wyścigu górskim. 

Sędzia: Zechce pan nie przerywać. 

Adwokat: Po tej. drugiej z kolei, transakcji zadłużenie po- 
zwanego w firmie osiągnęło 2967 dolarów. Po dalszych pięciu 
miesiącach zwrócił się do nas w imieniu pozwanego jego brat. 
Pozwany przebywał wówczas w lecznicy Monte Rosa pod 
Nowym Jorkiem. Wypełniając nowe zamówienie. firma dostar- 
czyła po wpłaceniu zaliczki szereg protez, których szczegóło- 
wa lista załączona jest do akt. Między innymi figuruje tam 
zastępujący półkulę mózgową elektronowy mózg marki Ge- 
niak w cenie 26 500 dolarów. Zwracam uwagę wysokiego sądu 
na fakt, że pozwany zamówił u nas model Geniaka luksusowy, 
na stalowych lampach. z aparaturą do marzeń sennych w natu- 
ralnych kolorach. filtrem przykrości i tłumikiem zmartwień. 
chociaż jawnie przekraczało to jego możliwości finansowe. 

Johns: Pewno, wolelibyście, żebym kuśtykał teraz waszym 
seryjnym móżdżkiem! 

Sędzia: Proszę o spokój! 

Adwokat: O tym, że pozwany działał ze świadomym, złośli- 
wym zamiarem niezapłacenia firmie za nabyte części, świadczy 
też fakt, iż nie zamówił u nas zwyczajnej protezy ręki. ale 
protezę specjalną, z wbudowanym zegarkiem szwajcarskim 
marki Schaffhausen na osiemnastu kamieniach. Kiedy dług 
pozwanego doszedł do 29 863 dolarów, wystąpiliśmy z żąda- 
niem zwrotu wszystkich nabytych protez. Jednakże sąd stano- 
wy odrzucił naszą skargę, motywując to tym, że pozbawienie 
protez uniemożliwiłoby mu dalsze istnienie, albowiem w tym 
czasie z byłego Mr. Johnsa została już tylko jedna połowa 
mózgu 

Johns: Co to znaczy z „byłego Johnsa'*?! Czy jesteś pan 
premiowany przez firmę od wyzwisk kauzyperdo? 

Sędzia: Proszę o spokój, Mr. Johns, jeśli będzie pan obrażał 
stronę pozywającą, ukarzę pana grzywną. 

Johns: Ale to on mnie obraża! 

Adwokat: W takim stanie, to jest zadłużony i sprotezowany 
od stóp do głów przez Cybernetics Company, która okazała mu 
tyle serca, spełniając w lot wszystkie jego życzenia. pozwany 
na prawo i lewo szkalował publicznie nasze wyroby, narzeka- 
jąc na ich jakość. To jednak nie przeszkodziło mu zjawić się 
u nas po dalszych trzech miesiącach. Uskarżał się na szereg 
niedomagań i dolegliwości, które, jak stwierdzili to nasi eks- 
perci, płynęły stąd, że jego stara półkula mózgowa źlesię czuła 
w nowym, że tak powiem, wyprotezowanym otoczeniu. 

Powodowana humanitaryzmem, firma raz jeszcze przychyli- 
ła się do prośby pozwanego i zgodziła się całkowicie zgeniali- 
zować go. to jest zamienić jego własną starą część mózgu 
drugim bliźniaczym aparatem marki Geniak. Tytułem tej nowej 
wierzytelności pozwany wystawił nam weksle na sumę 26 950 
dolarów, z których do dziś dnia spłacił ledwo 232 dolary i 18 
centów. Wobec takiego stanu rzeczy... Proszę Wysokiego 
Sądu, pozwany złośliwie utrudnia mi mowę, zagłuszając ją 
jakimś syczeniem. ćwierkaniem i zgrzytaniem. Wysoki Sąd 
zechce go upomnieć! 

Sędzia: Panie Johns... 

Johns: To nie ja, to mój Geniak. On tak zawsze, kiedy 
intensywnie myślę. Czy mam może odpowiadać za Cybernetics 
Comp.? Wysoki Sąd może upomnieć prezesa Donovana za 
brakoróbstwo! 

Adwokat: W takim stanie rzeczy firma zwraca się do sądu 
z żądaniem przysądzenia jej pełnych praw własności do wypro- 
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dukowanego przez nią znajdującego się tu na sali sądowej 
samozwańczego zespołu protez. który bezprawnie podaje się 
za Harry Johnsa. 

Johns: Co za bezczelność! A gdzie jest Johns, według pana, 
jak nie tu?! 

Adwokat: Tutaj na sali nie ma żadnego Johnsa, albowiem 
doczesne szczątki tego znanego czempiona wyścigowego 
spoczywają po trosze na różnych autostradach Ameryki. Tak 
więc wyrokiem sądu na naszą korzyść nie zostanie poszkodo- 
wana żadna osoba fizyczna, albowiem firma zawładnie jedynie 
tym, co się jej — od nylonowego pokrycia po ostatnią śrubkę 
prawowicie należy! 

Johns: A jakże! Oni chcą mnie na kawałki rozebrać, na 
protezy! 

Prezes Donovan: Nie pańska rzecz. co zrobimy z naszą 
własnością! 

Sędzia: Panie prezesie, proszę uprzejmie o zachowanie 
spokoju. Dziękuję panu, panie radco. Co pan ma do powiedze- 
nia, Mr. Johns? 

Adwokat: Panie sędzio, chcę jeszcze zauważyć w kwestii 
zasadniczej. że pozwany właściwie wcale nie jest pozwanym, 
a tylko pewnym materialnym przedmiotem głoszącym, że nale- 
ży sam do siebie. W rzeczywistości jednak, ponieważ on nie 
żyje... 

Johns: Podejdź pan tu bliżej do mnie, to się pan przekonasz, 
czy ja nie żyję. 

Sędzia: Tak... hm, to istotnie bardzo, bardzo dziwny wypa- 
dek. Hm, panie radco, tę kwestię żywotności czy nieżywotności 
pozwanego zawieszam na razie, aż do zapadnięcia wyroku, 
gdyż inaczej utrudniłoby to nam normalny tok przewodu. Pan 
ma teraz głos, Mr. Johns. 

Johns: Wysoki Sądzie i wy, obywatele Stanów, którzy przy- 
patrujecie się nikczemnym wysiłkom wielkiego koncernu, 
zmierzającym do zniszczenia swobodnej, myślącej indywidu- 
alności... 

Sędzia: Proszę mówić tylko do sądu. Nie jest pan na wiecu. 

Johns: Tak jest, panie sędzio. Sprawa wygląda w ten sposób: 
faktycznie nabyłem w firmie Cybernetics parę protez... 

Prezes Donovan: Parę protez! A to dobre! 

Johns: Wysoki Sąd zechce przywołać do porządku tego 
pana. Otóż, nabyłem te protezy. Mniejsza o to, jakie one są. 
Mniejsza o to, że stale, czy chodzę, czy siedzę, czy jem, czy 
śpię, w głowie tak mi brzęczy, że musiałem się przeprowadzić 
do osobnego pokoju, gdyż budziłem w nocy brata. Że przez te 
zachwalane Geniaki, które są przerobionymi z demobilu ma- 
szynami rachującymi, wpadłem w natręctwo liczenia, tak że 
muszę wciąż liczyć płoty i koty, i słupy, i ludzi na ulicy, iBógwie 
co jeszcze. Nie będę się nad tym rozwodził. W każdym razie 
miałem rzetelny zamiar opłacenia wszystkich należności, ale 
do pięniędzy mogę dojść jedynie wygrywając wyścigi. Tymcza- 
sem miałem złą passę, wpadłem w przygnębienie, straciłem 
głowę i... 

Adwokat: Pozwany sam przyznaje, że stracił głowę! Proszę, 
aby sąd zwrócił na to uwagę. 

Johns: Nie przerywaj mi pan! Powiedziałem to nie w tym 
sensie. Straciłem głowę, zacząłem grać na giełdzie, przegra- 
łem i musiałem się zadłużyć. Przy tym czułem się pod psem. 
Wciąż łupało mnie w lewej nodze, w oczach iskrzyło, miałem 
jakieś idiotyczne sny o maszynach do szycia albo pończoszni- 
czych, albo o trykotarskich, leczyłem się u psychoanalityków, 
którzy wykryli u mnie kompieks Edypa. bo moja matka szyła na 
maszynie. gdy byłem dzieckiem. W tym czasie, osłabłego, 
ledwo ruszającego się, firma zaczęła ciągać mnie po sądach. 
Gazety o tym pisały i w rezultacie złośliwych oszczerstw gmina 
metodystów — bo ja jestem metodystą — zamknęła przede mną 
drzwi kościoła. 

Adwokat: Pan się na to uskarża? A co, pan wierzy w życie 
pozagrobowe? 

Johns: Wierzę. Co to pana obchodzi? 

Adwokat: Obchodzi mnie, bo Mr. Harry Johns już obecnie 
żyje życiem pozagrobowym, a pan jesteś zwyczajnym uzurpa- 
torem. 

Johns: Licz się pan ze słowami! 

Sędzi: roszę strony o zachowanie spokoju. 

Johns: Wysoki Sądzie, kiedy znajdowałem się w tak ciężkich 
warunkach, firma zaskarżyła mnie, a kiedy jej bezwstydne 
pretensje zostały przez sąd odrzucone zwrócił się do mnie 
pewien ciemny typ. niejaki Goas, podesłany mi przez prezesa 
Donovana. Ale wtedy o tym nie wiedziałem. Ten Goas przedsta- 
wił mi się jako monter-elektryk i powiedział mi, że na wszystkie 
moje dolegliwości, na te łupania i iskrzenia jest tylko jedna 





rada - żebym się dał do reszty zgenializować. W tym stanie 
zdrowia, w jakim się znajdowałem, nawet myśleć nie mogłem 
o wyścigach samochodowych, cóż więc miałem robić? Zgo- 
dziłem się, proszę Wysokiego Sądu, i Goas zaprowadził mnie 
na drugi dzień do działu montażowego Cybernetics... 





na to miejsce włożono?... 

Johns: No, tak, ale ja nie rozumiałem, dlaczego oni tak 
chętnie mi to zrobili, na dogodnych warunkach z długotermi- 
nową spłatą. Ale teraz to już dobrze wiem! Oni chcieli, proszę 
Wysokiego Sądu, żebym się pozbył tej starej półkuli! Bo 
przedtem sąd odrzucił ich roszczenia na tej podstawie, że ten 
biedny kawałek mojej starej głowy nie mógłby samoistnie 
wegetować, gdyby mi zabrano całą resztę, więc nic im sąd nie 
przyznał! Dlatego chcieli wykorzystać moją naiwność i osłabie- 
nie władz umysłowych wywołane wypadkami i podesłali mi 
tego Goasa, żebym się sam zgodził na usunięcie tego starego 
kawałka i w ten sposób wpadł w sidła ich szatańskich planów! 
Ale to szaleństwo ma na szczęście krótkie nogi! Bo proszę. 
Wysoki Sądzie, rozpatrzyć, co warte jest ich rozumowanie? 
Powiadają, że mają prawa do mojej osoby: Z jakiego tytułu? 
Powiedzmy, że ktoś kupuje na kredyt u sklepikarza żywność — 
mąkę, cukier, mięso i tak dalej, a po jakimś czasie ten sklepi- 
karz występuje do sądu z żądaniem. żeby mu oddano na 
własność dłużnika, ponieważ, jak wiadomo z medycyny, 
w przemianie materii substancje cielesne wciąż są zastępowa- 
ne przez środki żywnościowe, tak że teraz. po paru miesiącach, 
cały dłużnik razem z głową, wątrobą, rękami i nogami składa 
się z tłuszczu, białek, jajek i węglowodanów, które sprzedał mu 
na kredyt ten sklepikarz. To czy jakikolwiek sąd na świecie 
przychyli się do roszczeń tego sklepikarza? Czy żyjemy w śred- 
niowieczu, kiedy Shylock żądał funta żywego mięsa swojego 
dłużnika? Tu zachodzi analogiczna sytuacja! Ja jestem czem- 
pionem wyścigowym o nazwisku Harry Johns, a nie żadną 
maszyną. 

Prezes Donovan: Nieprawda! Maszyną pan jesteś! 

Johns: Taak? No, to kogo właściwie firma skarży? Na jaki 
adres opiewa pozew sądowy? Jakiejś maszyny, czy mój, Mr. 
Johnsa? Panie sędzio, może zechce pan wyjaśnić tę kwestię. 

Sędzia: Hm... no — pozew jest adresowany do Harry Johnsa. 
N. Jork, 44 Avenue a 

Johns: Słyszy pan, Mr. Donovan? A poza tym, panie sędzio, 
pozwoli pan, że zadam jeszcze jedno pytanie w kwestii proce- 
duralnej, czy prawo Stanów Zjednoczonych przewiduje w ogó- 
le, żeby można występować sądownie przeciw maszynie? Żeby 
można na przykład wzywać ją do sądu, skarżyć o cokolwiek 


Sędzia: No... e... nie. Nie, tego prawo nie przewiduje. 

Johns: Wobec tego sprawa jest całkiem prosta: albo ja 
jestem maszyną i wtedy ta rozprawa w ogóle nie może się 
odbyć, albowiem maszyna nie może być stroną w przewodzie 
sądowym, albo nie jestem maszyną, tylko osobą. a wtedy jakie 
prawa rości sobie do mnie jakaś tam firma? Czy mam się może 
stać jej niewolnikiem? Czy Mr. Donovan chce zostać właścicie- 
lem niewolników? 

Donovan: Co za tupet... A jednak... te nasze Geniaki... co? 

Johns: Figa jest pańska! Wysoki Sądzie, o metodach, jakich 
używa firma, niechaj świadczy fakt, że gdy schorowany, ledwo 
jako tako poskręcany opuściłem szpital i udałem się na plażę. 
by zaczerpnąć $wieżego powietrza, stwierdziłem, że tłumy za 
mną ciągną, bo jak się okazało, na plecach nadrukowano mi 
napis „made in Cybernetics Comp.". tak że musiałem na 
własny koszt dać to wyciąć i wstawić sobie łaty. A teraz 
prześladują mnie! Tak, człowiek ubogi zawsze narażony jest na 
gniew bogaczów, zawsze mówili mi to nieodżałowani matka 
i ojciec... 

Prezes Donovan: Pańskim ojcem i matką jest Cybernetics 
Company. 

'dłla: Proszę o spokój! Czy pan skończył, Mr. Johns? 

: Nie. Chciałem podkreślić, po pierwsze, że firma 
powinna łożyć na moje utrzymanie, bo nie mam z czego żyć 
Zarząd Motoklubu unieważnił mój start w wyścigach paname- 
rykańskich sprzed miesiąca, oświadczając, że moim samocho- 
dem kierowało ..automatyczne bezludne urządzenie”! Kto 
mnie tak urządził? Oni! Firma Cybernetics, która wysłała do 
Motoklubu oszczerczy list paszkwilancki! Odbierają mi chleb, 
więc niech płacą na moje utrzymanie i niech dostarczają mi 
części wymiennych! Może to moja wina, że się tak wciąż 
przepalam, to tu, to tam?! Mało tego — przy każdym osobistym 
zetknięciu urzędnicy firmy, a szczególnie właściciele, zniewa- 
żają mnie! 








liustr. Daniel Mróz 
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Prezes Donovan proponował mi polubowne załatwienie 
sprawy: żebym się zgodził zostać reklamową makietą i osiem 
godzin dziennie sterczał w oknie wystawowym! Kiedy mu 
powiedziałem, że to niegodne wyścigowca i żeby się wypchał 
takimi pomysłami. odparł, że już mnie wypchał i że go to 
kosztowało 56 000 dolarów. Za tę i podobne zniewagi będę 
skarżył firmę! A teraz proszę, by Wysoki Sąd zechciał przesłu- 
chać mojego brata w charakterze świadka, gdyż zna ón dosko- 
nale szczegóły sprawy. 

Adwokat: Panie sędzio. zakładam protest przeciw wezwaniu 
brata pozwanego na świadka. 

Sędzia: Czy ze względu na pokrewieństwo? 

Adwokat: | tak. i nie... Rzecz w tym, że brat pozwanego uległ 
w ubiegłym tygodniu katastrofie lotniczej. 

Sędzia: Aha. i nie może zjawić się przed sądem. 

Brat Johnsa: Mogę. jestem tutaj. 

Adwokat: Owszem, on może, ale rzecz w tym, że katastrofa 
miała dlań przebieg tragiczny i na zamówienie jego żony firma 
wykonała nowego brata pozwanego. 

Sędzia: Nowego co? 

Adwokat: Nowego brata, a zarazem męża byłej wdowy. 

Sędzia: Ach. tak.. 

Johns: No, to co z tego? Dlaczego brat nie może zeznawać? 
Przecież szwagierka zapłaciła należność gotówką. 

Sędzia: Proszę o spokój! Ze względu na konieczność zbada- 
nia przez sąd dodatkowych okoliczności zarządzam odrocze- 
nie rozprawy. 





Opowiadanie ze zbioru „Dzienniki gwiazdowe” (wyd. w 1957 r.) 
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Dziewczyny ściskają w rękach zdjęcia, 
plakaty, płyty i z zapartym tchem wypatru- 
ją twojego cienia. 

Odwracasz się od okna z dziwnym nie- 
smakiem. Znów to samo — myślisz — gro- 
mady małolatów, które nas „kochają”, 
a właściwie zupełnie nie wiedzą. kim my 
jesteśmy. Które żądają, wymagają... Nie 
wiedzą, że nie masz zupełnie ochoty na 
granie, śpiewanie. Nie bawi cię to już, 
raczej męczy. Masz ochotę na długi odpo- 
czynek. Ale jesteś własnością tłumu... 
Gorzki jest twój los... 

Na scenie wita cię gromki krzyk, pisk 
i płacz wielbicieli. Znasz to dobrze, więc 
już cię to nie bawi, nawet nie cieszy. 
Musisz zapomnieć o swoim nastroju. 
Grasz, śpiewasz, trochę skaczesz, uśmie- 
chasz się do zachwyconych fanek. Pod 
nogi rzucają ci bukiety kwiatów, maskot- 
ki, listy... 

Chwytasz jeden z nich: „Jesteś lekiem 
na całe zło..." Czytasz pierwsze słowa. 
l zapominasz o swojej poprzedniej nie- 
chęci. Znów dajesz z siebie wszystko; 
jesteś tylko dla nich. 


SAMOTNOŚĆ DŁUGICH TRAS 


Napisałam takie smutne miniopowiadanko o idolu 
„Opowieści nastolatków”. ale przecież wśród nas jest 


w swoich idolach — ja również 


nie bardzo pasuje jego treść do 
bardzo dużo takich, którzy kochają się 


Ale tego idola przedstawiłam w inny, trochę gorzki sposób. Nie od strony nastolatków. Może taka 


jest właśnie rzeczywistość? 


Za oknem prószy Śnieg. jest szary, 
zimowy wieczór. Wtulasz się w głęboki 
totel, patrzysz marzącym wzrokiem na 
śnieżny świat. Masz ochotę wybiec na 
dwór, odetchnąć tym rześkim, mrożnym 
powietrzem. Masz ochotę porzucać 
śnieżkami, wytarzać się w śniegu jak mały 
dzieciak i śmiać się głośno... Chciałbyś 
oderwać się od tej rzeczywistości, wolny 
i spokojny uciec stąd 


Dzwonek u drzwi budzi cię z rozmarze- 
nia. Do pokoju wpadają chłopcy rozma- 
wiający o czymś głośno 

O rany! A on sobie tu cicho siedzi 
i o świecie zapomniał! - mówi któryś. — Za 
godzinę koncert, musimy zrobić jeszcze 
próbę, a ty masz głowę w chmurach. 

Wkładasz więc kożuch i szybko bie- 
gniecie do autokaru. 

Przy wyjściu stoi gromada dziewczyn. 
Łapią cię za rękaw, dotykają twojej dłoni, 
włosów. Próbujesz się wyrwać, ale jesteś 
jak w pułapce. Drażnią cię ich piski, za- 
chwycone spojrzenia. Machinalnie pod- 
pisujesz podawane kartki, zdjęcia. Sły- 
szysz czyjś płacz, śmiech, gorące okrzyki: 
„Kochamy cię!” 

Czyżby? — myślisz już w autokarze. — 
Oczarowanie, zachwyt, fascynacja to 
przecież nie jest miłość... 
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Iwona 


Uwielbiają cię, póki jesteś na szczycie. 
Uwielbiają człowieka sukcesu. Odsuną 
się od ciebie. gdy się zachwiejesz, gdy 
poczują twoją słabość... Wiesz o tym 
i stąd może ta twoja gorycz. 

Sala, w której macie grać, jest nieo- 
grzana. Zimno ci, rozgrzewasz zmarznię- 
te dłonie. Krótkimi łykami popijasz gorącą 
herbatę. Bierzesz gitarę, grasz parę tak- 
tów, przytupujesz. 

Zaczynacie grać. Dla rozgrzania się — 
parę skoków. Udajesz, że to sprawia ci 
wielką radość, że właśnie na to miałeś 
teraz ochotę. Myślami jednak jesteś dale- 
ko... Marzy ci się przytulny pokoik, cicha 
muzyka z magnetofonu i ta bliska, kocha- 
na, jedyna. 

Nie słuchasz tego, co grasz. I tak wiesz, 
że robisz to dobrze. Nawet nie uważając, 
wykonujesz wszystko dokładnie, jak za- 
programowana maszyna. 

Za piętnaście minut koncert. W garde- 
robie łapiesz jakąś kanapkę, którą jesz 
prawie „w biegu”. Przebierasz się szybko 
w kolorowe szmatki, robisz sobie lekki 
makijaż, żeby jakoś wyglądać. Przecież 
nie możesz wypaść blado, jesteś pod cią- 
głą obserwacją, naśladowany i oceniany. 

Podchodzisz do okna. Cały urok zimo- 
wego pejzażu odbierają tłumy fanów ob- 
legające salę koncertową. 


Przecież to moje życie — myślisz. - Moje 
powietrze, tlen, narkotyk... Nie mogę się 
od tego uwolnić, uciec.. 

Kończy się koncert. Jesteś półprzytom- 
ny ze zmęczenia. Biegniesz szybko do 
garderoby, przebierasz się. Myślisz już 
tylko o tym, żeby się położyć, odpocząć. 
Ale jeszcze za wcześnie na to. Jesteś 
okrążony i nie możesz się uwolnić od 
natrętnych dziewczyn, uśmiechasz się 
więc reklamowo i szybko podpisujesz plik 
zdjęć. plakatów. Łaskawie pozwalasz się 
dotykać, bo przecież jesteś idolem i mu- 
sisz się temu poddać. Jesteś dla nich 

Chyłkiem przeciskacie się do autokaru 
i nareszcie ulga. Możesz już się rozluźnić, 
odetchnąć. Żegnają was piski, całusy 
i płacz 

Dlaczego on ma taką ponurą minę!? 
dziwią się fani. Nie zdają sobie sprawy 
z tego, jak bardzo możesz być zagu- 
biony... 

Otwierasz drzwi pokoju myśląc tylko 
o odpoczynku. Wyłączasz telefon, zasła- 
niasz okno. Przy świetle lampki pokój ma 
nawet przytulny wygląd. Niestety, nie jest 
twój, człowieku bezdomny... Nie masz już 
nawet ochoty na czytanie otrzymanych 
listów. Musisz iść spać, bo jutro rano 
znów wyjeżdżacie. Cyganie.. 

l znów hotel, koncerty, fani, hotel, auto- 
kar, podróż, hotel... I tak na okrągło... 
A gdzie „czas na mały blues?'' 

Kładziesz się spać wtulając ufnie głowę 
w sztywną nakrochmaloną poduchę. „Sa- 
motność ma tę moc, samotność długich 
tras..." Kołaczą ci po głowie słowa smut- 
nej, a jakże wymownej piosenki... 

IWONA 
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SAUOUJOACZ 


O ludziach I zwierzętach Ninna i ja 


z Łubek Nowych orze” 


Edyta Foliciak (14 lat) 


Niedawno przeczytałam wspaniałą Deszcz za oknem, smutek wśrodku, 


I 
| 


ona humorem. Ogniwem łączącym 

Któż nie czytał jego tryłogii!? Jed- ją z trylogią jest ksiądz Woynowski, 
nak nie wszystkie powieści tego pi- który szczyci się być przyjacielem 
„Na nieśmiertelnego i w glorii sławy 





Czytajcie Sienkiewicza! 


NOWE WIEŚCI Z URANA 


Już cztery sondy kosmiczne badały 
dwie największe planety naszego układu 
planetarnego — Jowisza i Saturna. Przy- 
szła wreszcie kolej na Urana, do którego 
parę miesięcy temu zbliżyła się sonda 

Voyager-2' i dokonała zaplanowanych 
badań. Start jej nastąpił 20 sierpnia 1977 
roku, dwa lata później sonda minęła Jowi- 
sza w odległości 645 tys. km, po czym 
pomknęła ku Saturnowi i po dwóch kolej- 
nych latach (w sierpniu 1981 roku) przele- 
ciała obok niego w odległości 101 tys. km. 
Wreszcie przyszła kolej na spotkanie 
z Uranem. Dzięki temu właśnie spotkaniu 
otrzymaliśmy nowe wieści z tej planety. 
Najpierw jednak przypomnijmy 


Co wiedzieliśmy 

o Uranie? 

Urana odkrył w roku 1781 astronom 
angielski William Herschel za pomocą 
zbudowanego przez siebie teleskopu. Dla 
nowo odkrytej planety proponowano 
przeróżne nazwy, lecz ostatecznie otrzy- 
mała ona imię greckiego boga niebios 
Uranosa. Obserwacje wykazały, iż planeta 
ta okrąża Słońce w odległości 2871 min 
km, czyli przeszło 19 razy dalej niż Ziemia. 
Nic zatem dziwnego, że jednego obiegu 
swej orbity dokonuje w ciągu 84 ziem- 
skich lat. Tak długi jest rok na Uranie. 

Wiadomości o odkrytej przez Hersche- 
la planecie były do niedawna nadzwyczaj 
skąpe. Wiedzieliśmy wprawdzie, że ma 
cztery razy większą średnicę od średnicy 
naszej planety, że jej masa jest czternaś- 
cie razy większa od masy globu ziemskie- 
go i wobec tego Uran musi mieć bardzo 
małą gęstość (1350 kg/m”), dużo mniejszą 
od gęstości Ziemi (5520 kg/m”). Niestety, 
prawie nic nie mogliśmy powiedzieć o wy- 
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glądzie tej planety, gdyż przez największe 
nawet teleskopy widać na niej jedynie 
słabo zarysowane, rozmyte plamy. Zresz- 
tą z Ziemi można obserwować tylko ze- 
wnętrzną warstwę atmosfery, składającą 
się — jak to wynikało z obserwacji telesko- 
powych - głównie z wodoru i pewnej 
domieszki metanu. Prawdopodobnie ota- 
cza ona kamienne jądro, którego średni- 
cę ocenia się na około 16 tys. km. Pokry- 
wa je przypuszczalnie warstwa lodu 
o grubości około 8 tys. km 

Naziemne obserwacje dostarczyły jed- 
nak wielu innych danych o Uranie i jego 
pięciu dużych księżycach. Dowiedzieliś- 
my się na przykład, że glob tej planety jest 





Stotogratowany za pomocą „Voyagera: 


Tak przypuszczalnie wygląda Uran 





Nachylenie osi obrotu Ziemi względem orbity (na lewo) i Urana (na prawo) 


silnie spłaszczony, co słusznie tłumaczo- 
no szybkim jej ruchem wirowym. Ruch 
ten ma jednak zupełnie inny charakter niż 
ruch wirowy Ziemi i pozostałych planet, 
których płaszczyzny równików są tylko 
nieznacznie nachylone względem płasz- 
czyzn ich orbit, toteż biegną one po nich 
niczym wirujące bąki. Uran tymczasem 
toczy się po swojej orbicie jak beczka. 
Płaszczyzna jego równika jest niemal 
prostopadle nachylona względem płasz- 
czyzny orbity. Z tego powodu na Uranie 
występuje osobliwy rozkład stref klimaty- 
cznych, koła pogbiegunowe leżą tam bli- 
żej równika niż zwfotniki, które dla od- 
miany znajdują się blisko biegunów 


'" z odległości 236 tys. km fragment pierścieni Urana 





Na skutek osobliwego nachylenia osi 
rotacyjnej obserwujemy w układzie Urana 
inne jeszcze ciekawe zjawisko. Orbity je- 
go księżyców leżą bowiem w płaszczyźnie 
równika i dla ziemskiego obserwatora raz 
zataczają rozległe kręgi dokoła planety, 
innym znowu razem jedynie wokół niej 
oscylują. Pierwszy przypadek ma miejsce 
wtedy, gdy Uran kieruje ku nam jeden ze 
swych biegunów, drugi natomiast wów- 
czas, kiedy płaszczyzna równika zwróco- 
na jest ku Ziemi. 


W towarzystwie księżyców 

Dużo sobie obiecywano po penetracji 
Urana przez sondę kosmiczną 
„Voyager-2'. Jeśli chodzi o dwie po- 
przednie planety, spisała się ona znako- 
micie. W ciągu kilkunastu zaledwie go- 
dzin naukowcy otrzymali całą masę wia- 
domości o Jowiszu i Saturnie. Stało się 
tak — powiedział jeden z uczonych — jakby 
pewnego dnia ktoś odnalazł skrzynię wy- 
pełnioną rękopisami nieznanych arcy- 
dzieł, które powstały od czasów Szekspi- 
ra do chwili obecnej. Zastanawiano się 
oczywiście, czy równie zasobną „skrzy- 
nię' ujawni nam „Voyager-2'" podczas 
swego spotkania z siódmą planetą Ukła- 
du Słonecznego. 


„Voyager-2" nie zawiodła i tym razem. 
Dzięki badaniom dokonanym z bliska na- 
sza wiedza o Uranie i jego licznej — jak się 
okazało — gromadzie księżyców wzboga- 
cona została o nowe wiadomości. Przede 
wszystkim wiemy już na pewno, że głów- 
nym składnikiem atmosfery tej planety 
jest wodór. A przy tym atmosfera ta oka- 
zała się bardzo niespokojna. Można tam 
obserwować wiatry o nadzwyczaj dużej 
sile — ich prędkość dochodzi do 300 km na 
godzinę. 


Dzięki niezwykłemu nachyleniu osi ro- 
tacyjnej Urana względem płaszczyzny je- 
go orbity występuje na nim ciekawy roz- 
kład temperatury; niekiedy jest ona wy- 
ższa na biegunie niż w okolicach równika. 


Najważniejsze dane o księżycach Urana 


Nazwa księżyca* Odległość 
lub oznaczenie od planety planety 
(w km) (w dniach) 

1986 U 7 49 300 0,330 
1986 U 8 53 300 0,372 
1986 U 9 59 099 0,433 
1986 U 3 61 749 0,463 
1986 U 6 62 700 0,475 
1986 U 2 64 349 0,493 
1986 U 1 66 090 0,513 
1986 U 4 69 919 0,558 
1986 U 5 75 098 0,622 
1985 U 1 85 892 0,762 
Miranda 129 400 1,414 
Ariel 191 000 2,520 
Umbriel 226 300 4,144 
Titania 435 900 8.706 
Oberon 583 500 13,463 


* Pięć największych księżyców Urana nosi imiona bohaterów 


szekspirowskiej komedii ..Sen nocy letniej'* 


Okres obiegu Średnica 
(w km) 


Zgodnie z oczekiwaniem. dość szybko 
wiruje wokół swej osi. jednego obrotu 
dokonuje w ciągu 16 godzin i 50 minut. No 
i wreszcie — potwierdziło się, że Uran ma 
silne pole magnetyczne, 


Urana - jak już mówiliśmy — okrąża 
liczna gromada księżyców. Obecnie zna- 
my ich aż piętnaście, z czego pięć najwię- 
kszych odkryto za pomocą teleskopów. 
a dziesięć pozostałych dopiero na zdję- 
ciach dostarczonych przez: .,„Voyagera" 
Są to niewielkie ciała, mające średnice od 
24 do 145 km. Pod względem kształtu 
i rozmiarów różnią się one znacznie od 
wielkich księżyców Urana, na powierzch- 
ni których odkryto kratery meteorytowe, 
podłużne doliny i wiele innych formacji. 
świadczących o ich długotrwałej i złożo- 
nej ewolucji. 


Nie tylko 

Saturn ma pierścienie 

Do niedawna jedynie Saturn mógł się 
pysznić wspaniałymi pierścieniami. Pra- 
widłowo opisał je astronom holenderski 
Christian Huygens (w 1657 r.), chociaż pół 
wieku wcześniej twory te obserwował już 
Galileusz, który jednak posługiwał się 
zbyt prymitywną lunetką i nie mógł rozpo- 
znać ich natury. Zresztą i dziś pierścienie 
Saturna stanowią dla .uczonych trudny 
problem, bo wprawdzie wiemy już o nich 
sporo (dzięki sondom „Pionier” i „„Voya- 
ger" mogliśmy je dokładnie obejrzeć). to 
jeszcze wiele zagadek czeka na rozwiąza- 
nie. Bo czy jest to np. normalne, by twór 
składający się z ogromnej ilości pyłu i mi- 
liardów okruchów lodu, okrążających 
przy tym planetę niezależnie jeden od 
drugiego, mógł trwać przez tyle milionów 
lat? A podobnych pytań jest więcej 


Okruchy materii tworzącej pierścienie 
Saturna krążą niemal w tej samej płasz- 
czyżnie. Pierścienie są bardzo cienkie, 
najgęściejszy z nich ma zaledwie 30 m 
grubości, podczas gdy jego zewnętrzna 
średnica wynosi aż 274 tys. km. Rów- 
nie cienkie pierścienie ma Jowisz, a po- 
nieważ ich gęstość jest dużo mniejsza od 
saturnowych, świecą bardzo słabo i dlate- 
go z Ziemi nie widać ich przez największe 
nawet teleskopy. Odkryte zostały dopiero 
na zdjęciach otrzymanych za pomocą 
sond .,Voyager". 

Znacznie lepiej prezentują się pierście- 
nie Urana. Wprawdzie i ich nie można 
z Ziemi bezpośrednio dostrzec, a swą 
obecność zdradziły pośrednio, osłabiając 
blask jednej z gwiazd, gdy planeta prze- 
suwając się po niebie na krótko ją zakryła. 
Na podstawie wnikliwej analizy przebiegu 
tego zjawiska uczeni doszli do wniosku, iż 
Urana okrąża dziewięć cienkich pierście- 
ni. W rzeczywistości jest ich więcej, lecz 
przekonaliśmy się o tym dopiero wtedy, 
gdy do tej planety zbliżyła się sonda 
„Voyager-2'. Przekazane przez nią 
zdjęcia ujawniły, że mamy do czynienia 
z całym systemem pierścieni przypomina- 
jących do złudzenia system pierścieni 
Saturna 

A może i Neptun posiada podobny sys- 
tem pierścieni? Uczeni od dawna już to 
podejrzewają, ale dopiero za parę lat bę- 
dziemy się mogli przekonać, w jakim sto- 
pniu było to uzasadnione. Sonda kosmi- 
czna .Voyager-2' kontynuuje przecież 
lot i przed opuszczeniem Układu Słone- 
cznego ma przelecieć również obok Nep- 
tuna. Powinno to nastąpić — jak obliczono 

- w sierpniu 1989 roku. 


STANISŁAW R. BRZOSTKIEWICZ 


Krater na powierzchni Mirandy mający 25 km średnicy - zdjęcie wykonane za 
pomocą „Voyagera-2" z odległości 36 tys. km 
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MLEKO - ELIKSIR ŻYCIA - ZDROWSZE NIŻ COCA-COLA 


Mieko już od dawna uznane zostało za naj- 
zdrowszy pokarm świata. Najzdrowszy. bo 
najbardziej wszechstronny pod względem 
zawartości składników odżywczych. Stano- 
wi przecież jedyne pożywienie człowieka 
w okresie. gdy jego organizm rośnie i rozwi- 
ja się w najszybszym tempie, tzn. w niemow- 
lęctwie. W mieku jest nie tylko wiele cen- 
nych substancji, ale są one .,najwyższego 
gatunku”. Białko zawarte w mleku ma dużą 
wartość biologiczną, jest łatwo przyswajal- 
nym materiałem budulcowym tkanek na- 
szego ciała, krwi, mięśni i kości. Tłuszcz 
znajdujący się w mleku ma postać drobniut- 
kich kuleczek, dzięki czemu łatwo się go 
trawi. Witamina A - „odpowiedzialna” za 
stan naszej skóry i oczu — występuje w for- 
mie. w której zostaje idealnie wchłonięta 
przez organizm. Witaminy B1 i B2 kierują 
sprawnie wielu ważnymi procesami życio- 
wymi. Wapń i fosfor występują w mleku 
w takim wzajemnym stosunku ilościowym. 
który pozwala na pełne ich wykorzystanie 
jako tworzywa dla kości i zębów. 

Mieko jest także źródłem enzymów i ciał 
odpornościowych, które chronią organizm 
przed inwazją chorób bakteryjnych oraz 
działają wzmacniająco. To jeden z nielicz- 
nych produktów spożywczych zawierają- 
cych te składniki w postaci naturalnej. 
Polskę nazywano kiedyś „krajem miekiem 
i miodem płynącym”. I dlatego może uwa- 
żano naszych przodków za ludzi zdrowych 
i raczej długowiecznych. Dziś spożycie tego 
produktu w naszym kraju niestety maleje. 
Dwie szklanki mleka — a tyle wynosi norma 
dzienna dla osób w waszym wieku - dostar- 
czają organizmowi tylko 230 Kcal. Jest to 
więc produkt niskoenergetyczny, idealny 
dla tych. którym tkanka tłuszczowa zawią- 
zuje się „nie wiadomo z czego” 


400 g mieka płynnego zawiera tyle samo 
białka zwierzęcego co 100 g mięsa. Jest to 
białko — przypominam — bardzo wartościo- 
we, czynne biologicznie i dużo łatwiej 
strawne niż np. białko tłustego kotleta scha- 
bowego 

Przy wielu niewątpliwych zaletach ten 
„eliksir życia” ma pewne wady. Nie zawiera 
prawie wcale dwóch cennych składników 
odżywczych: witaminy C i żelaza. Aby więc 
wyrównać braki, oseskom podaje się te 
związki w formie leków już od trzeciego 
tygodnia życia. | my również musimy o tym 
pamiętać. Dlatego łączmy potrawy mieczne 
ze świeżymi warzywami i zieleninami. Moż- 
na np. zsiadłe mleko posypywać szczypior- 
kiem lub natką pietruszki oraz przyrządzać 
koktajle z owocami. Przecież produkowa- 
nie truskawkowego jogurtu ma na celu nie 
tylko podniesienie smaku tego napoju, ale 
również wprowadzenie do mleka cennych 
składników, które zawierają świeże owoce. 


W sklepach możemy spotkać następujące 

rodzaje mleka. 

- pełne (3.2% tłuszczu), sprzedawane 
w butelkach ze złotym kapslem; 
znormalizowane (2% tłuszczu) w butel- 
kach ze srebrnym kapslem; 
odtłuszczone w proszku; 
skondensowane w puszkach lub tubach 


Kiedy brak w sklepie mleka ze złotym kaps- 
lem, nie róbmy tragedii. Mleko odtłuszczo- 
ne jest tak samo zdrowe, a pozbawienie go 
tłuszczu obniża wartość kaloryczną. co jest 
korzystne dla grubasów. W ogóle napoje 
mieczne fermentowane (zsiadłe mleko, ke- 
fir, jogurt) są wdzięcznym pożywieniem dla 
osób narzekających na skłonność do tycia. 
Przyspieszają procesy trawienia, a dzięki 





obecności bakterii kwasu mlekowego prze- 
ciwdziałają rozwojowi chorobotwórczych 
bakterii w przewodzie pokarmowym. Wpły- 
wają orzeźwiająco, świetnie gaszą pragnie- 
nie. Warto więc napojami tymi zastąpić nie- 
zbyt zdrową, tuczącą (tak!) i drogą Colę. 
Po kefir niekoniecznie trzeba iść do sklepu 
Można go sporządzić z pastylek lub też 
samemu przygotować sobie w domu ten 
smaczny i zdrowy napój (jego twórcami są 
mieszkańcy Kaukazu). W tym celu do 
szklanki przegotowanego i ostudzonego do 
temperatury pokojowej mleka dodajemy ły- 
żeczkę kupnego kefiru, dokładnie miesza- 
my i trzymamy w ciepłym miejscu przez 
jedną dobę pod niezbyt szczelnym przykry- 
ciem. Gdy wytworzy się skrzep, przestawia- 
my napój do lodówki. Kefir, zarówno ten 
kupny, jak domowy, ma działanie lecznicze, 
reguluje trawienie: 1-dniowy — działa lekko 
przeczyszczająco; 2-dniowy — nie ma wpły- 
wu na tempo trawienia, a 3-dniowy - działa 
nieco wstrzymująco. 

Wypicie na czczo szklanki „roztrzepańca” 
(byleby nie z lodówki) przyśpiesza tra- 
wienie. 

Mieko poddawane jest nieraz zabiegowi 
pasteryzacji oraz czasem homogenizacji. 
czyli przetłoczeniu pod bardzo dużym ciś- 
nieniem przez sita o maleńkich otworkach. 
Tłuszcz ulega wówczas rozbiciu na jeszcze 
mniejsze kuleczki i - dzięki temu - nie 
oddziela się na powierzchni w postaci śmie- 
tany. Dlatego w butelce z miekiem homoge- 
nizowanym nie gromadzi się nigdy żółty 
korek tłuszczu, jak to bywa z mlekiem nie- 
homogenizowanym. 





ALINA 


Galaretka kawowa 


2 szklanki mleka, 2 łyżeczki kawy Inka, 2 
łyżeczki żelatyny, cukier waniliowy. 
Żelatynę zalewamy kilkoma łyżkami zimne- 
go mieka. by napęczniała. W tym czasie 
przegotowujemy mieko, wsypując do niego 
kawę. Żelatynę dodajemy do wrzącego mie- 
ka, raz zagotowujemy i przyprawiamy do 
smaku cukrem waniliowym. Gdy deser 
przestygnie, wstawiamy go do lodówki, by 
zakrzepł. Jest on przeznaczony dla osób, 
które muszą dbać o linię, ale jeśli ktoś nie 
Obawia się utycia, może dodać do deseru 2 
łyżeczki cukru. 


Koktajl mieczno-pomidorowy 


1 pojemnik kefiru lub szklanka zsiadłego 
mieka, 1 mrożony pomidor, sól, ćwierć zą- 
bka czosnku, posiekana nać pietruszki. 
Pomidor myjemy i nadziany na widelec 
na moment wkładamy do wrzącej wody. Po 
tym zabiegu skórka schodzi z niego bardzo 
łatwo. Krajemy pomidor nożem-piłką na 
cienkie plasterki i skrapiamy olejem. Czos- 
nek obieramy z łusek, nać pietruszki sieka- 
my nierdzewnym nożem. Wszystkie skład- 
niki wkładamy do miksera i włączamy urzą- 
dzenie na kilkanaście sekund. Powstanie 
gęsty napój. który przyprawiamy solą 
i szczyptą pieprzu ziołowego. Jeśli nie ma- 
my miksera, można koktajl przyrządzić za 
pomocą trzepaczki. Będzie równie smacz- 
ny. Jeśli dodamy do niego pokrajane w kos- 
tkę pół jajka na twardo, będzie stanowił 
pełnowartościową, szybką i — co ważne dla 
niektórych — nie tuczącą zupę: jako dodatek 
proponuję słone paluszki. 


NAAZNANKNAADRZJAIJJIJAAAĄS 


CK. ICEL ESC ESC. SCC ACCESS AC 








4 


NAJWIĘKSZY KAMIEŃ ŚWIATA |» 


Na taką nazwę zasłużyła sobie uznana za osobliwość przyrodniczą skała Ayrs Rock 
wyrastająca z płaskiego terenu w centralnej części Australii. Skała ta ma 8 km długości, a jej 
wysokość w najwyższym punkcie wynosi 350 m. Z góry skała wygląda jak olbrzymia łapa. 
We wnętrzu tego „największego na świecie kamienia” uczeni odkryli wydrążone przez 
pierwotnych ludzi ogromne jaskinie, które służyły jako miejsce kultów religijnych. Na 
ścianach niektórych jaskiń zachowały się do dziś malowidła przedstawiające sceny z życia 
pasterzy, a także tajemnicze znaki, których znaczenia nie udało się dotąd rozszyfrować. 
Skała Ayr's Rock jest atrakcją turystyczną australijskiego kontynentu. Ci, którzy tam 
zawędrują nie odmawiają sobie przyjemności obejrzenia Ayr's Rock z bliska i wdrapania się 
na jej szczyt. Nie jest to zresztą bardzo trudne, bowiem umocowane na żelaznych palikach 
łańcuchy umożliwiają każdemu wejście na grzbiet. Oto zdjęcie nadesłane przez naszą 
Czytelniczkę Zuzannę Sosińską z Warszawy. która przebywała w czasie wakacji w Australii 
i też zaliczyła wspinaczkę na Ayr's Rock. 


RYZYKOWNE WYCZYNY 


Za najbardziej ryzykowne wyczyny minionego roku 1986 

uznano: 

© wyprawę na Saharę odbytą na desce na kółkach zaopatrzo- 
nej w żagiel: 

© zespołowy skok spadochronowy wykonany przez 85 skocz- 
ków zakończony lądowaniem w górskim terenie w Appala- 
chach (USA): <a 

© zdobycie sposobem alpinistycznym 450-metrowej ściany 
nowojorskiego wieżowca World Trade Center; 

© przelot z Europy do Ameryki na dachu samolotu. 

W kronikach 1986 roku odnotowano również wyprawę przez 
Atlantyk odbytą w wiosłowej łodzi, ale takie wyczyny zdarzały 
się i dawniej, a więc uważane są za coś banalnego... (wk) 


NARCIARSKIE AKROBACJE 


Kiedy ogląda się takie popisy, trudno uwie- 
rzyć, że można wyjść z nich cało, bez poła- 
manych nóg i rąk. Okazuje się. że można, 
ale po odpowiednim treningu prowadzą- 
cym do doskonałego opanowania nie tylko 
narciarskich, ale i gimnastycznych umiejęt- 
ności 

Podczas olimpiady zimowej w Sarajewie 
ogromne zainteresowanie wzbudziły poka- 
zy kanadyjskich i radzieckich narciarzy wy- 
konujących różne akrobatyczne figury na 
górskich stokach i skoczniach. Fragmenty 
tych popisów widzimy na zdjęciach Jurija 
Bykowskiego z radzieckiego czasopisma 
„Sputnik” 

Entuzjaści narciarskiej akrobatyki twierdzą, 
że mogłaby się ona znaleźć wśród konkure- 
ncji sportowych. Nie wymaga ani nadzwy- 
czajnego sprzętu, ani specjalnych warun- 
ków terenowych. Ma natomiast wielkie wa- 
lory widowiskowe — większe niż np. rozgry- 
wany z szybkością ponad 100 km bieg zjaz- 
dowy. (wk) 











TRZY RAZY POMYŚL!!! 





W poszukiwaniu trójkątów <= 
W 22 numerze zamieściliśmy zada- 
nie bardzo podobne do tego, tyle że 
dzisiejsze wydaje się nam odrobinę 
trudniejsze. A może jesteście innego 
zdania? Na rysunku ukrywa się pewna 
liczba trójkątów (naturalnie różnej 
wielkości i niekoniecznie jednakowej 
barwy). Czy ułatwimy wam poszuki- 
„wania, jeśli ujawnimy, że jest ich tam 


Czego tu brak? -— 

W górnym rzędzie brakuje.jednej figu- 
ry (w miejscu oznaczonym strzałką). 
Czterema figurami, które znalazły się 
w tym rzędzie, rządzi pewna reguła, 
pewna zasada. Jeśli odgadniecie ją, 
nie będziecie mieć kłopotu z dobra- 
niem brakującej figury spośród dzie- 
sięciu widocznych w dolnej części 
rysunku. 

ROZWIĄZANIA zadań (przynajmniej jednego) 
nadsyłajcie w ciągu 10 dni od ukazania się tego 
numeru pod adresem: Radakcja „Płomyka” — ul. 
Spasowskiego 4, 00-950 Warszawa, skr. poczt. 
380. Rozwiązania prosimy przesyłać na kartkach 





Pomysłowy podział -— 

To zadanie ma wiele prawidłowych 
rozwiązań (nam, oczywiście, wystar- 
czy przynajmniej jedno). Kwadrat ten 
należy podzielić na cztery różne częś- „ 
ci, ale koniecznie tak, ażeby otrzymać 
z nich dwa kwadraty (o polach 3x3 
oraz 4x4). Warunek dodatkowy: pola 
z kółeczkami powinny nadal zacho- 
wać swoją symetrię, swój regularny 
wzór. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z ne 19: 

Zarozumialcy widzą garby tylko u wielbłądów. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody wyloso- 
wali 

Beata Dukat (Czarnków). Marek Kochański (Długie). 
Dariusz Lniany (Kraków). Anna Kłos(Elbiąg), Małgorza- 
ta Michalska (Poznań). Robert Pawlak (Ponetów Gór- 
ny). Iwona Szatkowska(Karnieszewice), Aleksandra Wi- 
chowska (Szczytno). Daniel Wierzbicki (Wolin Pom.) 


prawie 50? 


STYCZEŃ - MIESIĄC TYK... 


Nie wszystkie polskie nazwy miesięcy mają łatwe do ustale- 
nia pochodzenie (czyli etymologię). dlatego warto przyj- 
rzeć im się nieco dokładniej 

STYCZEŃ nie zawdzięcza swej nazwy - jak być może 
niektórzy przypuszczają - temu, że „styka się” ze starym 
rokiem. Według „Słownika etymologicznego” Aleksandra 
Briicknera przed wieloma wiekami był to czas, kiedy na wsi 
sporządzano tzw. tyki. Były to używane wówczas sieci do 
łapania dzikiego ptactwa. 

Pochodzenie nazwy LUTY jest mniej zagadkowe. Słowo 
luty znaczyło niegdyś „srogi, zimny, mroźny” i używane 
było najczęściej w takich wyrażeniach, jak: luty wicher, luta 
zima, luty mróz. A pogoda określana za pomocą tych 
wyrażeń występuje najczęściej właśnie w... lutym (przypo- 
mina o tym nawet znane przysłowie: Na luty wdziej dobre 
bui 

aż dwu wiosennych miesięcy - MARZEC i MAJ — po- 
chodzą z języka łacińskiego (pierwsza od Martius, czyli 
„miesiąc Marsa”, druga od Maius, ku czci Mai, matki Mer- 
kurego). 

KWIECIEŃ — miesiąc kwitnienia wielu kwiatów — to nazwa 
całkiem zrozumiała, natomiast zagadkę stanowi zapewne 
dla wielu osób CZERWIEC. Otóż dawniej czerwcem lub 
czerwiem nazywano pewne drobne robaczki (a właściwie 
owady), których aż do XVII wieku powszechnie używano 
jako czerwonego barwnika (stąd przymiotnik czerwony). 


Barbara zając (Siercza) 


A że właśnie na początek lata przypadały „zbiory” owych 
robaczków, więc dlatego okres ten nazwano czerwcem. 
Etymologia nazw trzech kolejnych miesięcy nie sprawia 
kłopotów: LIPIEC - to czas kwitnienia lip, a WRZESIEŃ — 
wrzosów, SIERPIEŃ zaś to miesiąc żniw, do których nie- 
gdyś używano sierpów. : 
Już nie tak oczywiste są źródła nazwy PAŹDZIERNIK, cho- 
ciaż wiele osób skojarzy ją słusznie ze słowem paździerze. 
Są to zdrewniałe części Inu lub konopi oddzielane od 
włókien przez tzw. międlenie i trzepanie. Łatwo się chyba 
domyślić, że dawniej właśnie na początku jesieni tak trze- 
pało się len, aż paździerze leciały. 
Nazwa LISTOPAD też zawiera pewną zagadkę. Nie wszyscy 
chyba wiedzą, dlaczego brzmi ona listopad, nie liściopad 
(przecież to nie listy spadają na ziemię, a liście). Wyjaśnie- 
nie jest proste — kiedyś słowo list oznaczało właśnie liść. 
A GRUDZIEŃ? Ta nazwa pochodzi od wyrazu gruda, które- 
go dzisiejsze znaczenie „duża grudka, bryła, kawał” niezu- 
pełnie odpowiada dawnemu, zachowanemu jeszcze w po- 
wiedzeniu coś idzie jak po grudzie, tzn. „idzie ciężko”. 
Kiedyś grudą nazywano również ściętą mrozem nierówną 
ziemię. Dlatego też pierwszy miesiąc zimy,w którym powie- 
rzchnia ziemi przemienia się w grudę, zyskał miano 
grudnia. 
W przeszłości nazw miesięcy było znacznie więcej i nie 
używano ich tak konsekwentnie jak dziś. Z czasem niektóre 
zostały zapomniane lub zachowały się tylko w gwarach 
ludowych. Na przykład dla marca i kwietnia używano też 
nazw brzezeń (podobna nazwa zachowała się w języku 
czeskim) i dębień, bo brzozy i dęby wtedy zielenieją. Wrze- 
sień nazywano też pajęcznikiem ze względu na pojawiają- 
ce się wówczas pajęczyny, tzw. babie lato. 
WIELOKROPEK... 
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WARUNKI PRENUMERATY 





kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł 
rocznie 480 zł 


Mogły się one znaleźć 


się nie znałazły. Jeśli 


© Dia prenumerat indywidualnych: 
osoby zamieszkałe na Wsi i w miejsco 
wościąch. gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
1 u doręczycieli 
osoby zamieszkałe w miastach. w kto 
rych znajdują się Oddziały RŚW...Pra 
sa'Książka-Ruch' opłacają prenume 
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczo-oddawczych właściwych 
dla miejsca zamieszkania prenumera 
tora; wpłaty dokonują na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW 
Prasa-Książka-Ruch używając 
blankietu wpłaty 
© Dia instytucji i zakładów pracy: 
instytucje i zaklady pracy w miastach 
w których znajdują się Oddziały RSW 
Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenu 
meratę w tych oddziałach, 
instytucje i zakłady pracy w miejsco 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „.Prasa-Książka Ruch" i na tere 
nach wiejskich opłacają prenumeratę 


— to tegoroczny remanent. 
merach, ale 


Te trzy ilustracje 
w poprzednich nu! 


TRZY RAZY POMYŚL 


JESZCZE 









w urzędach pocztowych i u doręczy 
cieli 
© Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za 


granicę przyjmuje RSW .„Prasa-Książ 
ka-Ruch , Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw. ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawą. konto NBP XV Oddział 
są w Warszawie nr 1153-201045-139-11 
prenumerata ze zleceniem wysylki za 


3 8 granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
kj prenumeraty krajowej o 50% dla zlece. 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla ziecających instytucji i zakładów 
E pracy 





się Wam skojarzyć ta llustracja wykonana przez 
Antoniego Chodorowskiego do jednego z literac- 
na te 
imi ta! 
IL. 


kich tekstów? 
JEDZI 

[ 
POMYŚL 





© Z JAKIM KWIATEM może się kojarzyć to zdjęcie? 
© Z JAKIM INSTRUMENTEM MUZYCZNYM powinna 





© KOGO przedstawia ta karykatura, narysowana 
przez Stanisława Wyspiańskiego? 





Terminy przyjmowania prenumeraty na j 
Ę tok 1987: na II kwartał do 28 H; na HI 483 
N kwartał i na li półrocze do 28 V;nalV / = 
kwartał do 30 VIII 
Dwutygodnik dia młodzieży 
25 grudnia 1986 


Skład wykonały 
Zaklady Wkięsłodrukowe 

RSW .Prasa-Książka-Ruch 

w Warszawie, ul. Okopowa 58/72 
Zam. 2287 


Druk Zaklady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 
Zam. 3678/CD. P-59 
Nakład 300 300 egz 


ADRES REDAKCJI 
00-950 Warszawa 

ul. Spasowskiego 4 
Skrytka pocztowa 380 


TELEFONY 
26-24-31 w. 82 lub 80 
26-26-31 (redaktor naczelny) 


INDEKS: 36876 


Fot. Michał Kopczewski 





























Kurpiowska gwiazda bożonarodzeniowa 
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KOSMOS WOŁĄ 


Słyszysz? Woła Cię kosmos, 
oddalony o lata świetlne, 

nie zgłębiony. 

Miliony mózgów, oczu i serc 
otwartych na to wołanie. 

Czy usłyszą, czy dostrzegą życie odległe 
gdzieś tam na Marsie i dalej. 

I lecąstatki i satelity, 

tajemniczą chcą przerwać zasłonę, 
by kosmos nie był tajemnicą, 

by każdy słyszał, co stamtąd woła. 


SAMOTNY IKAR 


Wzbił się wysoko 

na pierzastych skrzydłach 

Chciał dosięgnąć słońca, 

śmignąć wyżej wiatru, 

pożeglować ptasim szlakiem 
Dosięgnął celu, lecz tylko na chwilę. 
Białe pióra znaczyły drogę upadku, 
błękitne oko morza czekało, aż opadł, 
i wtedy zamknęło swe bramy. 

Nie przeżył chwili triumfu, 

nikt go nie znał, samotnego Ikara. 


MAGDA GUMIŃSKA (15 lat) 
z Grudziądza 


GWIAZDA BETLEJEMSKA 
czyli 
POINSECJA 


w grudniu i styczniu pojawia się w naszych kwiaciarniach poinse- 
cja. Roślina o 30-centymetrowej cienkiej łodydze, na której wyrasta- 
ją pojedyncze zielone liście. Na wierzchołku liście mają kolor 
czerwony i tworzą jakby gwiazdę. W jej środku jest kwiat właściwy, 
choć niepozorny. utworzony z żółtozielonych kulek wielkości 
grochu. 

Poinsecja pochodzi z Meksyku. Rośnie tam, tworząc półtorametro- 
wej wysokości krzewy obsypane czerwonymi lub różowymi kwiata- 
mi. Kwitnie najobficiej w grudniu, toteż zwą ją gwiazdą Bożego 
Narodzenia lub Gwiazdą Betlejemską. U nas poinsecję hoduje się 
w szklarniach i sprzedaje w okresie świąt jako dekoracyjne kwiaty 
cięte lub całą roślinę w doniczce. 

Jak ją pielęgnować, aby jak najdłużej zdobiła nasze mieszkanie? 
Należy trzymać ją z dala od źródeł ciepła, w temperaturze nie 
przekraczającej 18-20'C i podlewać regularnie, dość obficie. Poin- 
secja należy do rodziny wilczo-mieczowatych, jej sok jest trujący 
i drażniący, szkodliwy zwłaszcza dla oczu. Dotyczy to szczególnie 
kwiatów ciętych. Dlatego radzimy zanurzyć łodygi poinsecjiw gorą- 
cej wodzie lub opalić nad świecą, sok przestanie wówczas wy- 
pływać 

Czy można przechować poinsecję w doniczce do następnego roku? 
Nie jest to łatwe, ale nieraz się udaje. Gdy roślina straci górne liście. 
przestajemy ją podlewać, umieszczamy ją w chłodnym miejscu. 
W marcu przycinamy łodygę, roślinę przenosimy do ciepłego. 
słonecznego pokoju i zaczynamy podlewać. Gdy wypuści liście, 
ostrożnie przesadzamy ją do świeżej ziemi i przez kilka dni obficie 
podlewamy wodą lekko ogrzaną. Przez całe lato co 7-10 dni 
podlewamy wodą z dodatkiem flory. Po tych zabiegach kwiat 
powinien zakwitnąć. (gm) 
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GORZKI DŻEM 


Dżem kojarzy nam się zazwyczaj z całym morzem słodkoś- 
ci. Okazuje się jednak, że bywają i „dżemy” gorzkie. Takie 
właśnie - gorzkie i smutne - są piosenki bluesowego 
zespołu „Dżem”. Już same tytuły piosenek śpiewanych 
przez tę grupę — „Dzień, w którym pękło niebo”, „Lunaty- 
cy” czy „Skazany na bluesa” mówią, że ten dżem jest raczej 
gorzki... : 
„Dżem” powstał we wrześniu 1979 roku w Tychach i cho- 
ciaż gra już ponad 7 lat, nigdy właściwie nie doczekał się 
uznania, na jakie zasługuje. Nagrał tylko dwie płyty; rzadko 
bywa gościem Telewizji. „Do tej pory nie wiem, z czego 
żyję” — powtarza nieraz wokalista grupy, Ryszard Riedel. 
Można podziwiać, że w tych warunkach „Dżem” przetrwał 
te siedem lat... ) 
Brak estradowej stabilizacji wynagradzają członkom ze- 
społu jego wielbiciele, których nie brak od samego począt- 
ku istnienia zespołu. Od pierwszego koncertu — na jarociń- 
skim festiwalu w 1980 roku — sympatycy „Dżemu” nigdy 
o nim nie zapomnieli, a każdy kolejny koncert — na przeglą- 
dzie młodego rocka „Pop Session 80", podczas olsztyń- 
skich Nocy Bluesowych, na występach w studenckich klu- 
bach — rozszerza grono fanów „Dżemu ”. 
„Dżem” zaliczany jest do najlepszych polskich zespołów 
bluesowych i cieszy się uznaniem za granicą — w Szwajcarii, 
Berlinie Zachodnim, Jugosławii. NRD czy RFN — gdzie 
koncertował. 
Ostatnio los jakby się uśmiechnął do członków grupy. 
W 1985 r. „Dżem'” został uznany za „Zespół Roku”, a jego 
solista, Ryszard Riedel — za Wokalistę Roku i jednocześnie 
za jednego z najlepszych polskich autorów tekstów piose- 
nek. Do tej pory w jego piosenkach wiele było goryczy, 
niepowodzeń, smutnych rozstań. Może dlatego rzadko 
można było je znaleźć na listach przebojów — tam królują 
zazwyczaj pogodne, słoneczne hity. Ale może po siedmiu 
latach „chudych” następne lata tego zespołu będą „„tłuś- 
ciejsze”, a piosenki - mniej smutne. Tego życzymy u progu 
nowego roku 

VIOLETTA LEWANDOWSKA 


DZIEŃ, W KTÓRYM PĘKŁO NIEBO 
Słowa: Ryszard Riedel 


Powiedział Pan: 

Daję wam ogień 

Podajcie sobie ręce 

i żyjcie w zgodzie 

Żyjcie w zgodzie z ptakami 

Niech płoną serca 

i oczy wasze niech nigdy nie znają łez 


Odszedł, 

a ciało swe pogodził z ptakiem 
i wiecznym cierpieniem 

| była miłość, 

i była zgoda. 

Każdy był wolny 

Wolny był każdy ptak 


Pewnego dnia pękło niebo 

i runął straszny deszcz 

Wtedy krzyknął: dość! 

I chłód ogarnął wszystkie serca, 

a w oczach pojawił się strach. 
Ludzie podali sobie noże zamiast rąk 
i upiekli ptaki. 

Nie! 











Fot. Robert Król 


KARŁOWICZ 
I PSTRĄGI 


Znany kompozytor Mieczysław Karłowicz 
(1876-1909) był wielkim amatorem wędkar- 
stwa. Kiedyś będąc w górach wybrał się na 
pstrągi Aby ukryć się przed strażnikiem, 
zarzucił wędkę w jakimś ustronnym miej- 
scu. Niewiele to jednak pomogło. Wkrótce 
rozsunęły się krzaki i ukazała się głowa 
strażnika rzecznego 

Jakim prawem łowi pan tutaj pstrągi? 
zapytał tonem urzędnika pewnego swej 
racji 

Czynię to - odpowiedział Karłowicz - pod 
nakazem nieodpartej przemocy niezgłębio- 
nego geniuszu intuicyjnego nad upośle- 
dzoną nędzną kreaturą. 
Strażnik osłupiał 

Wybaczy pan - odezwał się po chwili - ale 
trudno jest zapamiętać te wszystkie nowo 
rozporządzenia. (wk) 
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SPIS 
TREŚCI 


WIERSZE 


Polska, Dom, Być może, Warszaw- 
skie dzieci, Nie oglądaj się za sie- 
bie, Gdy odejdę, Tempora mutan- 
tur - Stanisław R. Dobrowólski 
Twoja litera - Elżbieta Szemplińska 
Na zielonej łące — Tadeusz Chudy 
Bajka? - Bogdan Wągsiel 
Ręce i nogi, Droga — Jan Brzechwa 
Piosenka dla juniora i jego gitary, 
Biała lokomotywa - Edward Sta- 
chura 

„ Bicie serca, Pory życia, Słyszę 
dzwonek, Córeczka, Umrę cala, 
O sobie — Anna Kamieńska 
Gwiazda -— Leopold Staff 
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- WIERSZE NASTOLATKÓW 


Wędrówka - Edyta Jerks, Róża - Monika 

Kucharczyk, Żał - Katarzyna Grus, Dzie- 

cinny świąt - Magdalena Lemiech, $ny - 
Arkadiusz Szymański. Dla All - Robert 

Żołądkiewicz 

Moja miłość - Monika S$, Oddsieni od 

siebie - Anka. Kocham Cię! - „Zakocha- 


ny 
Kosmos woła. Samotny Ikar - 
na Gumińska 


OPOWIADANIA, 
WSPOMNIENIA 


Kłótnia - Marta Tomaszewska 

Co mnie z nią łączy — Stanisław R. 
Dobrowolski 

Macte animo — Stanisław Ryszard 
Dobrowolski 

Sol - Tadeusz Hołuj (z antologii 
„Ludzie latwojny”) 

Wrony - Lech Borski 

Jak ocalał świat (z tomu .„Cyberia- 
da'') - Stanisław Lem 

W rozterce - Danuta Orłowska 
Białe zaproszenia (z tomu „Nie- 
śmiały narzeczony”) - Wojciech 
Żukrowski 

Zapominanie - Wanda Osuchow- 
ska-Orłowska 

Opowiadanie o miłości - Małgorza- 
ta Musierowicz 

Moje kopane wspomnienia — Jerzy 
Dąbrowski 

Może to było tak? — Małgorzata 
Wichrowska 

Mój chłopiec - Krystyna Siesicka 
Wyprawa do Warszawy (fragm. 
z książki „Gdy owoc dojrzewa”) 
Jan Brzechwa 

Żonkile - Jan Wichrowski 

Znajomy z pociągu - Wanda Osu- 
chowska-Orłowska 

Koniec świata (z książki „Żołnierze 
i żołnierzyki'') - Anna Kamieńska 
Głupia jak wszyscy — Ewa Ostrow- 
ska 

Gdzie jest mama? - Anna Frankow- 
ska 

Q rycerzu Marcinie - Ewa Szel- 
burg-Zarembina 

Ciebie pierwszą polubiłam — Jani- 
naB. Górkiewiczowa 
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Gwiazdka  (fragm. z książki 
„Uśmiech dzieciństwa”) — Maria 
Dąbrowska 


Miód w sercu — Gustaw Morcinek 


wspomnienie (ze zbioru .„Na cztery 
ręce'') - Tadeusz Łopalewski 


Przyszedi taki jeden - Ewa Nowac- 
ki 


a 
Czy pan istnieje, Mr Johns? — Sta- 
nisław Lem 


POWIEŚCI W ODCINKACH 
(na osobnej wkładce) 


Wielka Giily (cd. powieści z ub. r.) - 
Katherine Paterson 

Trzy godziny prawdy — Edmund Ni- 
ziurski 

Trąbka Eustachlusza - Aleksander 
Minkowski 
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nr 23 


nr 23 


nr 24 


nr 24 


nr 1.2 


nr 3-13 


nr 14-23 


OPOWIEŚCI NASTOLATKÓW 


Lenka, Limahi iten trzeci - Ola Pławecka 
Paweł | Grzegorz - Mała Lady Pank 
Co otym myślisz, Shaky? - Beata z Rado- 


Modern Talking i pięć fajek — „Lady 

Zimowe spotkanie - Tomasz A zKielc 

Gra w dwa serca — Beata Słomowicz 

Z pamiętnika praktykantki - Anna 

z Wrocławia 

Z pamiętnika odchudzającej się |zabela 

Śliwka - Laura 

Opowiadanie wakacyjne Magda 

Carmeny - „.Ten, który podniósł rękę na 

dziewczynę” 

Tak się skończyło „Zimowe spotkanie” 

(dokończenie opowieści Tomasza A 

znru 10) 

Chłopak widziany z okna Maciej 
Fragmenty opowiadań z komentarzem 

Dziurawy parasol - Weronika 

Zrobili ze mnie błazna - Aga 

Harcerski rejs na ORP „iskra” 

ka Wokulska 

Samotność długich tras iwona 


ARTYKUŁY, FELIETONY, 
REPORTAŻE, WYWIADY 


Spiżowy Zygmunt nad Warszawą — 
Jan St. Kopczewski 
Spotkanie pod kolumną — Krystyna 
Kreyser 
Żyć z fantazją! - Barbara Wiśniew- 
ska 
Patrycja i inni - „Senior” 
GAZ-y gaziki — (T.S.) 
Dzieci Płocka dzieciom świata - 
Renata Kopczewska 
List od Pani MM (Małgorzata Mu- 
sierowicz) 
Harieje - (T.S.) 
Ogłosić alarm pokoju! 
Moje hobby - to historia kolei 
Joanna Młynarczyk 
Poznałam ją w  „Plomyku” 
(Wspomnienie o W. Wasilewskiej) — 
Bożena Krzywobłocka 
Wokół „Kieksa” (z konkursu „S — 
jak samorząd ') - Paweł Kisiel 
Porozmawiajmy z komputerem 
(fragm. z książki ..Maszyny jak lu- 
dzie”') - Marek Hołyński 

Orlik” z gniazda PZL - Paweł Elsz- 
tein 
Makijaż — Elżbieta Monika Małkow- 


ska 
Żółty pięs Dingo — 


deńczuk 


Agniesz- 


Krystyna Chwe- 
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Edukacja młodego pokolenia 
sprawą całego narodu — Barbara 
Wiśniewska 

Diabelskie zabawki — Bronisław 
Dostatni 

Ziemniaczany zegarek - Ryszard 
Kreyser 

Karate - walka na pustą rękę — 
Sławomir Ślubowski 

Odrzucić wszelkie zło i egoizm 
(rozmowa z instruktorem karate) — 
Sławomir Ślubowski 

Drogowe parowozy — (T. S.) 

Nasze 3 grosze w sprawie Klubu 
Przodujących Szkół 

Rozmowa zA. Onisk, laureatką „Ja 
85" - Grażyna Minkowska 

Być czy nie być kimś wśród ludzi? - 
głos „Seniora” w związku z debatą 
o samorządności uczniowskiej 

Co lubią Hiszpanie (z cyklu „Świat 
od strony kuchni”) - Alfreda Stra- 
decka 

Hiszpańskie przysmaki - A. S 

Piłka jak magnes — (jsk) 

Kult piłki — Janusz Atlas 

Grajcie! - Mówi trener Antoni Pie- 
chniczek - Rady dla początkują- 
cych futbolistów 

Skąd się wzięła piłka? — Krystyna 








Kreyser 

Dwa listy z okazji Dnia Dziecka, 
Matki, Ojca 

Co ci dolega? Mówi do Ciebie kom- 
puter.. (fragm. książki „Maszyny 
jak ludzie”') - Marek Hołyński 

Jak stracić przyjaciela? - Stefan 
Garczyński 

Patronowie naszych szkół: 


Żołnierz trzech narodów - Jerzy 
Chojnacki 
„Oceania" - pływające laborato- 
rium - (perz.) 

Jan Brzechwa, jakiego znamy i ja- 
kiego nie znamy — (jsk) 

Kariera Pana Kleksa 


Pan Kleks w życiu prywatnym (roz- 
mowa z Piotrem Fronczewskim) — 


Violetta Lewandowska 

NSU -(T.S.) 

Dał nam przykład Jagiełło... - (jsk) 
Na rowerach sziakiem Jagiełły — 
Wojciech Jankowski 


Odbicykla — do superrometu - A.H 
Wyprawa na Wenus — Stanisław R. 
Brzostkiewicz 

Szkoła da się lubić? 

O szkole bez narzekań i oskarżeń. 
Na marginesie Płomykowego Fo- 
rum -(jsk) 

Muzeum z niczego — Renata Kop- 
czewska 

Robin Hood, brytyjski Janosik — 
Kalina Gawęcka 

Wojskowe licea — Jerzy Chojnacki 
Ten dziwny Sted — Anna Horodecka 
Niech w lasach żyją tarpany! - Ma- 
riaWełnic 

Dla tych, co kochają (lub chcą po- 
kochać) teatr - Ewa Gruszczyńska 
Dajmy się lubić — Stefan Garczyński 


Radosne oświadczęnie Agnieszki 
—(isk) 

Oznajmiam, że świat jest piękny — 
Agnieszka 


* Zabytkowe duchy (z książki „Duchy 


polskie”) - Bogna W ernichowska 

iMaciej Kozłowski: 
WPieskowej Skale straszy 
Zjawy z Baranowa 
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nr 15 
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Tajemniczy rumak z Chęcin 
Mała Pani z Odrzykonia 
Myśliwy z Książa 
Biała Dama z Kórnika 
Bliskie spotkania z kometą Halleya 
— Stanisław R. Brzostkiewicz 
Z uśmiechem łatwiej! 
„Uśmiech dzieci jest moim uśmie- 
chem" - Jan St. Kopczewski 
Prawdy o życiu (o twórczości Anny 
Kamieńskiej) - Elżbieta Brzoza 
Szkoły wśród róż — Jadwiga Grąb- 
czewska 
Zakochani są wśród nas — Marian- 
na 
Trzy dni na „Darze Młodzieży” - 
Marek Perzyński 
Kołobrzeskie pierścienie — Zbi- 
gniew Flisowski 
Porozmawiajmy o szkole — „Se- 
nior” 
Pierścień dla Ewy (rozmowa z Ewą 
Marzec, uczestniczką Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej ) — Violetta Le- 
wandowska 
Od „Rozrabiaczki” do „Kłótni” — 
Z Martą Tomaszewską, Laureatką 
Orlego Pióra '86, rozmawia Grażyna 
Minkowska 
Kręć się, kielecki wiatraczku! - An- 
na Horodecka 
Rowerowy zlot - Wojciech Jankow- 
ski 
Rabatka z różą — Jadwiga Grąbcze- 
wska 
Z sercem do ludzi. O Marku Kotań- 
skim - Renata Kopczewska 
Wielki przyjaciel przyrody (w stule- 
cie urodzin prof. Władysława Szafe- 
ra) - Kalina Gawęcka 
Chiński mur I esperanto - Roman 
Dobrzyński 
wspomnienie o Ewie Szelburg-Za- 
rembinie - Hanna Ożogowska 
Miss Maćka, czyli o metamorto- 
zach piękna — Elżbieta Monika Mał- 
kowska * 
Urodziny „Naszej Księgarni" — Jan 
St. Kopczewski 
Król i banita. Batory i sprawa Zbo- 
rowskiego — Tadeusz Rojek 
Pani Janina z Mucharza (Górkiewi- 
czowa) - Wiesława Krajewska 
Próbny lot motyla (Harcerski Festi- 
wal Drobnych Form w Ciechano- 
wie) - Anna Horodecka 
Sprawdź, czy jesteś w normie? — 
Alina 
Co się wydarzyło w 1986 roku — A.H. 
Nowe wieści z Urana — Stanisław R. 
Brzostkiewicz 
Dwa oblicza gwiazd sportu — Ja- 
nusz Atlas 


SŁYNNE MIASTA 
ŚWIATA 

Acapulco — Anna Słowakiewicz 
Akra - złoto, kakao i ludzie - Geno- 
wefa Czekała-Mucha 
Andorra-la-Vella, stolica Andory — 
Janina Rubach-Kuczewska 

Kuwejt - miasto I minipaństwo — 
Genowefa Czekała-Mucha 

Lizbona — stolica nad Tagiem — 
Roman Dobrzyński 

Luanda — znaczy „skarbiec” — Ge- 
noweta Czekała-Mucha 

Quito — stolica na równiku — Anna 
Słowakiewicz 

Lima — stolica na pustyni - Roman 
Dobrzyński 
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NADCHODZI XXI WIEK 
Górnictwo jutro I pojutrze — Jerzy 
Korejwo 

Jak będziemy podróżować — Jerzy 
Korejwo 

Wodór u progu wielkiej kariery — 
Jacek Nowicki i Krzysztof Zięcina 
Obyśmy zdrowi byli - Jerzy Korej- 
wo 


Tunelem w przyszłe stulecie — Je- 
rzy Korejwo 
Pokojowe atomówki — Jerzy Korej- 


wo 

Abyśmy mieli co jeść — Jerzy Korej- 
wo 

Trzy giganty: 
i „Rusłan” 
sztof Zięcina 

Inteligentny samochód - oprac. 
Marek Koziarek 

Qd promieni X do sztucznego ser- 
ca — Jerzy Korejwo 


FELIETONY O MODZIE 
(Elżbieta Monika Małkowska) 

Co zrobić w zimie znogami? 
Męskie, żeńskie i nijakie 
Dziewczyna w trykocie 
Kombinezowe kombinacje 
Dobranoc, myszy na noc... albo od- 
powiedni łaszek! 

Opętani szalikiem 
Taniocha do łask przywrócona 
Wakacyjny luz 

Dekolt w talii 

Miód dla (z)rozpaczonych tłuścio- 
szków 


Prywatkowy klub czarno-blałych 
Koszulowe mutacje 

Giganty z włóczki 

O starociach I pstrokaciźnie, tym 
razem polemicznie 

Łyse dekolty 

Skąd się wzięły koszule? 


MUZYKA MŁODZIEŻOWA 
(Violetta Lewandowska) 

Papa Dance nie boi się uśmiechu 
Lombard schodzi ze sceny 
Madonna 

David Bowie 

AYARL 

Sandra - druga Madonna 

„A-ha” i „2 Brave” 

Seweryn Krajewski 

Modern Talking, czyli porozma- 
wiajmy o miłości 

Whitney - konkurentka Madonny 
Yoko Ono, dziecko oceanu 
Rockowisko'86 

Bursztynowa Anna (Jantar) 
Kostek i Paweł, czyli Papa Dance's 
w duetowym składzie 

Kombi ma już 10lat 

Eleni , 

Muzyczne randki z Rendez-Vous 
Znaleźć azyl w muzyce . 
Edyta Geppert 

Beata Kozidrak Bajm 

Dziwny jestten świat 

Herrey's trzej śpiewający bracia 
„Accept” 

Elegancka Sade 

Gorzki Dżem 


TEKSTY PIOSENEK 
Nasze rendez-vous, Za ciosem 
cłos — Waldemar Tkaczek 

Znajdę Cię — Magda Wojtaszewska 
Dia Ciebie jestem ja - Magda Woj- 
taszewska 


„Jumbo”, „Galaxy” 
Jacek Nowicki I Krzy- 
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Och, życie, kocham cię nad życie — 


Wojciech Młynarski nr 17 
Dzień, w którym pękło niebo — Ry- 
szard Riedel nr 24 
Defilada kołobrzeskich piosenek nr 18 
PLEBISCYTY, AKCJE, 
KONKURSY 
Plebiscyt „Orle Pióro '86' nr 1,2,4,6, 
7-11, 19 
Tak to było — sprawozdanie z wrę- 
czenia „Orlego Pióra” '85 nr 2 
Klub Krążącej Książki (KKK) nr 1-3,5-18 
z 20-24 
„Szkartatna Róża” '85/86 (fragm 
listów) nr 4,5,6 
S$ - jak samorząd (głosy uczestni- 
ków konkursu) nr 4-8, 10 
Wiosenny konkurs na zabawną ry- 
mowankę nr 4,11 
Rozmarzone litery (konkurs) nr 5,10 
XVII Plebiscyt „Szkartatna Róża” 
"85/86 - za nr 6 
Finał IX Konkursu Młodych Piór 
(ogłoszonego w 1985 r.) nr 8 
Sędziowie mają głos! (fragm. lis- 
tów czytelników oceniających pra- 
ce z IX Konkursu Młodych Piór) nr 8 
Co ujrzał Tomasz (konkurs na do- 
kończenie opowiadania) nr 10.17 
Fotokonkurs zlilijką nr 10, 12 
16, 19-23 
Quiz grunwaldzki nr 12 
Turniej recenzentów (głosy czytel- 
ników o 14 książkach) nr 12,14-16 
X Konkurs Młodych Piór: „Ja I Pło- 
myk" (ogłoszenie konkursu) nr 16, 18 
„Szkarłatna Róża” '86/87 (ogło- 
szenie plebiscytu) nr 18.20 
XXII Plebiscyt na pisarza nastolat- 
ków zakończony . nr 19 
Głosy uczestników  piebiscytu 
„Orie Pióro '86" nr 19 
Sonda '86 „Płomyk pyta — Czytel- 
nicy odpowiadają . nr 24 
PLAKATY, POSTERY 
(na osobnej wkładce) 
Papa Dance m 1 
Małgorzata Ostrowska nm 2 
Turniej recenzentów nm 3 
Wiosenny konkurs na zabawną ry- 
mowankę nr, 4 
Wielkanocna bajka nr 5 
„Dzieci I młodzież - to nasza ra- 
dość itroska..." nr 6 
Co robi samorząd uczniowski? nr 7 
Klub Przodujących Szkół nm 8 
Mexico '86 m 9 
Rockowisko '86 : nr 10 
PanKieks nr 11 
" Papa Dance's nr 12 
Michael Praed - Robin Hood nr 13 
Eleni nr 14 
Rendez-Vous nr 15 
Azyl P nr 16 
Edyta nr 17 
„Naucz mnie wierzyć, żołnierzu...” nr 18 
Beata Kozidrak nr 19 
Niemen iidole waszych rodziców nr 20 
Kora nr 21 
Metamorfozy piękna nr 21 
Plan lekcji Rys. Andrzej Tobis nr 22 
Bądź szczupła jak ja! (Miss Piggy) nr 23 
Dżem nr 24 


UWAGA — w spisie nie uwzględniono stałych działów, 
jak Poczta”, „Giełda Hobbistów” oraz drobnych pozy- 


cji składających się na „Płomykotekę ". 
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NIECH WAM WSZYSTKO GRA 
PRZEZ CAŁY ROK! 
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